
O  sukcesach w ffracy 
nad umocnieniem
ludowej ojczyzny

\  *  '-ć

—  piszą do

Prezydenta RP
robotnicy 
i chłopi

ca ‘ego kraju
Prezyden t R P  Bolesław  B ierut 

o trzym uje setki lis tów  od robotn i­
ków  licznych zak ładów  pracy oraz 
m ieszkańców w ie lu  grom ad i gmin. 
W  listach tych donoszą oni P re zy ­
dentow i R P  o swoich sukcesach w  
w alce o w ykonan ie planu oraz za­
pewniają, że jeszcze w ydatn ie j 
pracow ać będą dla umocnienia lu ­
dowej ojczyzny.

W  jednym  z listów  robotn icy z 
P rzedsięb iorstw a R em ontow o-M on- 
tażow ego U rządzeń Ceramicznych 
w e  W rocław iu , z radością donosząc 
P rezyden tow i o przedterm inowym  
uruchomieniu odlewni, piszą m. in.: 

„Nowa odlewnia produkować 
będzie części zamienne do ma­
szyn ceramicznych, co umożliwi 
uruchomienie wielu1 nowych za­
kładów w  naszym kraju". 
Serdeczny list otrzym ał P re zy ­

dent B ierut od załogi D yłakow - 
skich Zak ładów  Przem ysłu  D zie­
w iarsk iego. Robotn icy tych zakła­
dów  zapew niają  Prezydenta, że za ­
dania produkcyjne I I I  roku Planu 
6-letn iego w ykona ją  przedterm i­
nowo.

„Dumni jesteśmy i  naszych o- 
siągnnięć, bo sumiennie włączyli­
śmy się do walki o pełną reali­
zację Planu 6-letniego“ —  czy­
tam y m. in. w  liścia chłopów  z 
grom ady W ólka W ojc iechow a w  
pow. pułtuskim, w o j. w arszaw ­
skiego, którzy przedterm inowo 
w ykona li w szystk ie . obow iązki | 
w obec państwa.
Podobnie piszą m ieszkańcy gro- j 

inady Gozd w  pow., M ińsk M azo- i  

w ieck i, którzy do 11 grudnia ubie- [ 
g łego roku zrealizow ali w szystk ie 1 
sw oje zobowiązania.
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Cena 15 groszy

Cennymi zobowiązaniami produkcyjnymi
masy pracujące Ziem Zachodnich 

manifestują swą wdzięczność dla PPR
za wywalczenie Polsce 
granic na O d rze  i Nysie

F A L A  zobowiązań produkcyjnych podejmowanych przez załogi 
zakładów pracy dla uczczenia 10 rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej rośnie z każdym dniem. Podejmując te zo­

bowiązania załogi zakładów pracy znajdujących się na Ziemiach Z a ­
chodnich podkreślają, że właśnie dzięki Polskiej Partii Robotniczej —  
jej mądrej 5 przewidującej polityce ziemie te wróciły do Polski i zo­
stały w  tak szybkim czasie zagospodarowane.

W s p a n ia łe
wyniki
brygad
jednolitych
„Yicfcrii11
\KJ K O P A L N IA C H  Zagłębia W a ł- 

brzyskiego coraz w yższe w y ­
niki notują zorganizowane n iedaw ­
no jednolite brygady, obsługujące 
całe ściany w  ciągu wszystkich 
\mian w ydobyw czych.

Szczególne sukcesy fo rm ow a­
nia się górn ików  w  zespoły je d ­
nolite uw idaczniają się w  ko­
palni „V ic to ria “ , gdzie liczba ich | 
przekroczyła 20, przy czym  każ- : 
dy z nowoutworzonych zespo­
łów  osiąga znacznie lepsze w y ­
niki, niż poprzednio. Na specja l­
ne w yróżn ien ie wśród w spółza­
wodniczących brygad zasługują 
zespoły popularnego przodownika 
pracy, W ładysław a G ładysza i 
m łodzieżowca H enryka Jaw ors­
kiego.

r O bydwa zespoły, rea lizu jąc swe 
zobowiązania, podjęte na cześć 10 
rocznicy powstania Po lsk ie j Partii 
Robotniczej, przekraczają norm ę 
zasadniczą —  G ładysz w ykonu je 
ze sw ym i ludźmi przeciętn ie 210 
proc., m łodzieżowcy ok. 180 proc. 
norm y. (k i)

("*E N N E  zobowiązania dla ucz-
^  czenia 10 rocznicy powstania 

P P R  podjęła m. in. załoga P a fa w a - 
gu w e W rocław iu . W artość ich w y 
nosi około półtora m iliona zł. P o ­
nad 520 zobow iązań wzm ożenia w y 
dajności pracy, oszczędności m a­
teria łów  i zw iększen ia jakości pro­
dukcji pod jęli robotnicy jednego 
ty lko  w ydzia łu  w agonów  tow aro­
wych.

M. in. cenne zobowiązania podej­
mują rów n ież górn icy okręgu w a ł­
brzyskiego. W  kopalni ..Nowa R u ­
da" czołow y rębacz b rygady ab­
so lwentów  S P P  im. Jarosława D ą­
brow sk iego —  W ładys ław  G rab ow ­
ski ośw iadczył: „PPR  postawiła ja ­
sno sprawę naszej granicy na O - 
drze i Nysie i pokojowego współ­
życia z nowymi, demokratyczny­
mi Niemcami. My. górnicy umocni­
my granice pokoju naszą rzetelną 
pracą. Jest nas 50 w  brygadzie. Zo ­
bowiązujemy się wykonać nasze 
zadania w  130 proc., uzyskiwać 3 
cykle na dobę i zmniejszyć zanie­
czyszczenie węgla kamieniem o 2 
procent/'

W  zakładach im. Św ierczew sk ie­
go w  Elblągu z rad iow ęzła raz po 
raz padają m eldunki robotników  
o nowych zobowiązaniach. B ryga ­
da Reksa zobow iązała się w yk o ­
nać phace m onterskie w  term inie 
o 80 roboczogodzin krótszym , niż 
p rzew idyw ał plan. B rygada K o ­
w alsk iego skróci w ykonan ie pow ie 
rzonego sobie zadania o 180. a b ry ­
gada Krasińskiego o przeszło 00) 
roboczogodzin. Z rad iow ęzła  p rze­
m aw ia ją  nie ty lko  przedstaw iciele 
brvgnd, lecz p,idaią rów n ież indy­
w idualne zobow iązania robotn i­
ków, techników  i inżynierów . M  
in. inż. M edras zobow iązał się u- 
sprawnić jeden z procesów  p ro ­
dukcyjnych tak, aby w  clącu roku 
uzyskiwać 3 tys. roboczogodzin o- 
szczędności.

W  w oj. koszalińskim  liczne zobo­
w iązania pod ięli robotn icy Zak ła­
dów  Roszarniczych i załoga Pań ­
stw ow ej Stolarn i M echanicznej.

W  w oj. zielonogórskim  pracow ­
nicy Tartaku  nr 1 zaoszczędzą po­
nad 100 tys. zł w  I kw arta le  rb.

W  w oj. opolskim  załoga F ab ry-

k. M aszyn Roln iczych  w ygospoda­
ru je około 30 tys. zł.

W ie le  zobow iązań podejm ują 
rów n ież chłopi. W  w o j. o lszy tyń - 
skim  chłopi grom ady M arków , 
pow. L idzbark, aby uczcić 10 rocz­
nicę powstania P P R , partii, dzięk i 
której otrzym ali ziem ię, postanow i­
li m. in. przez staranną^ uprawę 
gleby, podnieść w ydajność z ha 
o 2 q.

Wiktor M arkiewka 
Paweł Kandziora 
Ryszard Tomanek 
Franciszek Kloc 
Józef Z y dek 
Jakub Ossowski

- nejtepsty#" 
górnikami 

w IV kwartale 
1951 roku

D ziesią tk i tysięcy ludzi pracy  
w Zw iązku R adzieck im  o trzy ­
m u je  średnie i  wyższe w y­
kształcenie techniczne, nie 
pr~ yw ając pracy. Została u -  
tw orzona w tym  celu  gęsta 
sieć w ieczorow ych zakładów  
naukow ych. —  Na zd jęciu : R o ­
b o tn icy  U ra lsk ich  Zakładów  
Maszyn C ię żk ich , słuchacze IV  
rok u  w ieczorow ego techn ikum  
fyudpwy ynaszyn przy, za jęciach  , 
praktycznych w la bo ra to riu m  

F o to  —  C A F

W r o c ł a w  
m m to  dz eci 
i młodzieży
wykazuje
najwyższy
w Polsce 
przyrost naturalny
\ k j R O C Ł A W  śm iało można naz- 
* *  w ać miastem m łodzieży. Na 

przeszło 300 tysięcy m ieszkańców 
liczy  ono 100 tys. ob yw ate li w  
w ieku do lat 18-tu.

Podobnie jak  i w  poprzednich 
latach przew ażają  kobiety, k tó­
rych jest o kilka tysięcy w ięce j, 
niż mężczyzn.

W  dalszym  ciągu W rocław  
przodu je w  Polsce pod w zg lę ­
dem przyrostu naturalnego. I 
tak w  październiku ub. roku u- 
rodziło się ponad 700 osób. W  
grudniu zanotowano jeszcze 
w iększy przyrost. Ilość urodzin 
wzrosła do tysiąca osób, a ilość | 
zgonów zm alała poniżej siu.

W  W A L C E  o tytuł najlepsze­
go w  zawodzie, w spółza­

w odn iczy już w  przem yśle w ę ­
g low ym  — 66.450 górn ików. L i ­
sta przodujących w  IV  kw arta le 
1951 roku obejm uje 483 górn i­
ków. O trzym ają  oni nagrody 
pieniężne na ogólną sumę 259 
tys. złotych.

W  w.-.lje o tytu ł najlepszego 
chodnikowca tak w  I I I  kw arta ­
le. jak  i od k ilku  ju ż lat, przo­
dujące m iejsce zają ł najlepszy 
w  polskim  przem yśle w ęg lo ­
w ym  rębacz chodn ikow y kopa l­
ni „Po lsku1 —  Wiktor M arkiew - 
ka.

Przodującym ścianowcem .jest 
Paweł Kandziora —  rębacz 
ścianowy z kopaln i „W anda— 
Lech ", W ykonu je on średnio 
198 proc. normy.

Najlepszym rębaczem na prze­
korach jest górn ik kopalni 
„K le o fa s "  —  Ryszard Tomanek. 
W  IV  kw arta le  w yk on yw ał on 
średnio 327 proc. norm y.

Przodującym ęórnikiem wśród 
rębaczy fila row ych  został rę­
bacz kopalni „B oże D a ry “  —  
Franciszek Kloc. W ykon yw a ł on 
w ostatnim  kw arta le 201,2 pro­
cent normy.

P ierw sze m iejsce w śród w rę -  
biarzy zajął górnik kopalni 
„R yn ie r*  —  Józef Zydek.

Najlepszym kombajnistą po l­
skiego przem ysłu w ęg low ego

je s t  górnik kODalni „Zab rze— 
Zachód" —  .Takub Ossowski, 
k tó ry  w  osta tn im  k w a r ta le  ub. 
roku  o s ią gn ą ł 224 proc. n orm y.

P rzy  sta lowni huty „ P o k ó j"  
znajduje się dobrze wyposażo­
ne labora toriu m , które  za jm u ­
je  się badaniem  jakości i w ła­
ściw ości w ytapianej stali. — 
Na zdjęciu.: Laborantka , M a ­
ria  Strzała, pob iera  płyn do 

m iareczkow ania  
C A F  —  jo t . S i. W dow iński

219 powiatów
zwolnionych
od miarek
i odsypów

W  dniu 17 bm. chłopi pow. 
K łodzko w  w oj. w rocław skim  prze­
kroczyli granicę 90 proc, rocznego 
planu skupu i zostali zwoln ien i od 
m iarek i odsypów. Ogólna w ięc 
liczba pow iatów  zwoln ionych od 
m iarek i odsypów  w ynosi 219.

Stanisława
Wysocka
przodująca
konduktorka 
DOKP Wrocław
odsłanfa
„Słowu"
tajemnicę 
swych sukcesów

KJ IE  D A D Z Ą  sobie rady!
-  A  już na dalekobieżne tra ­

sy nie ma m ow y.
Tak  m ów ili starzy konduktorzy, 

gdy dw a lata temu w  biurze dys- 
! pozytora na Dworcu G łównym  zja 
I w iły  się w  now ouszytych mundu­
rach konduktorki, św ieżo upieczo­
ne absolwentk i kursu D O K P . B y ­
ło ich 12 Szybko jednak m ężczyź­
ni musieli zm ienić zdanie.

Stanisława W ysocka, m łoda 
energiczna kobieta, jedna z tych 
dwunastu, jes t dziś przodującą 
konduktorką W rocław ia . Jeździ 
na trasie Lubań — W rocław  i 
Foznań —  W rocław .
P rzez  ca ły  okres pracy nie o- 

puśćiła ani jednego dnia. Jest u- 
przejm ą i chętnie służy radą po­
dróżnym.

Dzieląc się ze „S łow em " ta je ­
mnicą swoich sukcesów, St. W y ­
socka pow iedziała:

—  A b y  dobrze pracować, trze­
ba sw oje zajęcie lubić. A  ja  je  
lubię... (b)

Lud Krakowa
uczcił
VII rccznicę 
wyzwolenia

C  P Ó Ł E C Z E K  S T  W O  K rakow a
^  w dniu 17 bm. uroczyście 

św ięc iło y rocznicę w yzw olen ia  
m iasta przez bohaterską A rm ię  Ra 
dziecką.

W  przeddzień 7-ej rocznicy w y ­
zwolen ia miasta, odbyła się w spó l­
na sesja M ie jsk ie j R ady N arodo­
w ej w  K rakow ie  i D zieln icow ej Ra 
dy N arodow ej N ow ej Huty.

Długo n iem ilknącym i oklaskam i 
przy jęto  przem ów ien ie sek ietarza  
M R N  — Szymachy.

„M ieszkańcy K rakow a  —  po­
w iedzia ł m. in. sekretarz M R N  —  
są wdzięczn i bohaterskiej A rm ii 
C zerw on ej i je j  w ielk iem u  w odzo­
w i Stalinow i, który polecił A rm ii 
Radzieck ie j k ierow ać się w  czasie 
o fen syw j jak  najw iększą troską o 
orttlenie miasta, będącego skarbni­
cą pam iątek h istorii i  kultury pol- 
sk ie j“ . *

Burzą ok lasków  p rzy ję li zebrani 
tekst depeszy do Generalissimusa 
Stalina i Prezyden ta  R .P .‘ B olesła­
wa Bieruta.

Z zapadnięciem  zmroku ulicami 
przeciągnął potężny pochód.

W  godzinach w ieczornych w  Tea 
trze S łow ack iego odbyła się uro­
czysta akadem ia, która stała się 
w ielką  m an ifestacją gorących u- 
czuć, wdzięczności i braterstwa dla 
narodów  Zw iązku  Radzieck iego i 
jego  bohaterskiej arm ii

Który SKS
we Wrocławiu
jest najlepszy?

p alrr  str. 4

W Kalinówkach 
Górnych
kułak Wasilewski
nie wykonuje
swych obowiqzl<ów
webec Państwa
1/ A L IN O W IC E  Górne to niewiel- 
'  ka w ieś pow. ząbkowickiego, 

którą zamieszkuje 25 indywidual­
nych gospodarzy' M ają oni wszelkie 
warunki dostatniego bytowania: 
przeciętnie każdy z nich posiada o- 
koło 8 ba dobrej ziemi, po kilka 
krów, dostateczną ilość siły pocią­
gow ej i solidnie zbudowane obejście 
gospodarskie.

Zewnętrzne pozory pozwalają przy­
puszczać, że kalinowiczanie dają so­
bie nie tylko bez trudu radę z upra­
wa. roli, lecz także należycie w ypeł­
niają wszystkie obowiązki wobec 
państwa.

Czym w ięc wytłumaczyć, że Kali- 
nowice Górne „cieszą się”  złą sławą 
jednej, z najgorszych gromad w gm i­
nie N ieszków, która lada dzień osią­
gnie 100 proc. w planowych dosta­
wach jzboża.

To, że gromada na zaplanowanych 
86 ton zboża odstawiła dotychczas 
zaledw ie 72 tony, jest wynikiem w ro­
g iej roboty kilku jednostek, które 

(D okończen ie na str. 2 -e j)

ZSRR
domaga się
w Radzie , 
Bezpieczeństwa
prawa
samostanowienia
dla naroitu 
kaszmitsKiego

PARYŻ, 19. 1.

W * DN IU  17 stycznia odbyło sią 
posiedzenie Rady Bezpieczeń­

stwa w sprawie Kaszmiru.
Jak wiadomo, od szeregu lat A n ­

glia i Stany Z jednoczone pod pre­
tekstem uregulowania sporu pom ię­
dzy Indiami i Pakistanem na temat 
Kaszmiru, usiłują przeprowadzić swe 
agresywne plany, zm ierzające do 
przekształcenia Kaszmiru w bazą 
wypadow ą dla dokonania agresji 
przeciwko Zw iązkow i Radzieckiemu.

M. inn. S tany Z jednoczone i A n g lia  
p rze fo rsow a ły  w  Radzie Bezp ieczeństw a 
m ach inacje Am erykan in a  Grahama, jak o  
„ m ed iatora  O N Z ”  pom iędzy  Indiam i a 
Pakistanem  w  spraw ie T<aszmiru. U dał 
się on do Indii pod pretekstem  p rzep ro ­
wadzen ia  „m ed ia c ji”  a w  rzeczyw is to ­
ści w  celu  w p row adzen ia  w  życ ie  am e- 
rykańsko-angie lsk ich  agresyw nych  p la ­
nów  i po p ow roc ie  z ło ży ł w  Raduie Bez­
p ieczeństw a spraw ozdan ie, w  k tórym  
przyzna je , że  je g o  w ys iłk i w  kierunku 
,.p ogod zen ia " Indii i Pakistanu zakoń ­
c zy ły  się fiaskiem .

Podczas dyskusji nad lym sprawo­
zdaniem w Radzie Bezoieczeństwa, 
delegat Związku Radzieckiego Malik, 
w ygłosił przem ówienie w  którym 
zdemaskował „działalność m ediacyj­
ną" Grahama i om ów ił istotne przy­
czyny niepowodzenia planów U SA 
i Anglii w stosunku do Kaszmiru.

Plany Stanów Zjednoczonych i An­
glii wobec Kaszmiru —  powiedział 
M alik —  zakończyły się fiaskiem, 
dlatego, że są to plany zaborcze i 
imoerialistyczne.

Zdaniem rządu radzieckiego —  o- 
św iadczył M alik —  sprawa Kaszmiru 
może być pomyślnie lozstrzygnięła 
tylko pod warunkiem, ż.. naród kasz- 
mirski otrzyma możność uchwalenia 
własnej konstytucji * zadecydowania 
o swym losie bez żadnej ingerencji 
z zewnątrz. T y lk o  wybrane w  sposób 
demokratyczny Zgromadzenie Kon­
stytucyjne Kaszmiru może powziąć 
w tej sprawie decyzja.

W  ^R oln iczej Spółdzie ln i W y ­
tw órcze j w N ow ej W si koło Ó -  
św ięcim ia odbyło się walne sta- 
tu to ive  ' zebranie wszystkich  
członków  spółdzielni, na k ió - 
rym  dokonano podziału d ocho­
du osiągniętego w w yniku ca­
łoroczn e j zespołow ej pracy. —  
N a zd jęciu : Brygadzistka P a -  
łam arczuk, przem aw ia w cza­
sie dyskusji.

C A F  —  fo t. Jarochow ski

Faure
I<!ecś nowy
rząd francuski
l/ A N D Y D A T  na pr imiera Faure 

otrzymał inwestyturę Zgroma­
dzenia Narodowego, t. j. upoważnie­
nie do formowania gabinetu. Za in­
westyturą padło 401 głosów, a prze­
ciwko — 101. Inwestyturę swą za­
wdzięcza Faure, który wysuną! re­
akcyjny i wojenny pr^oram, popar­
ciu deputowanych prawicowo-socja- 
listycznych. Jedynie komuniści i po­
stępowi republikanie głosowali prze­
ciwko.

„Humanitfc'’ stw ieidza. że Faure 
przejął w  spadku no Plev,e ’iie r ie  
tylko jego trudności lecz również 

jego  program. W obec rosnącej cianle 
opozycji mas ludowych przeciwko 
polityce wojny i nędzy. Faure nie 
może liczyć na 'Hucjilrwalość sw e"o  
(jabinetu. Rząd Faure'a załamie się 
pod ciężarem tych samych trudno­
ści z jakim i borykał się Pleven.
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Próby
wskrzeszenia
hitleryzm u

Naród polski potępia
zbrodnicze plany imperialistów 

i ich lokajów z  Bonn

S Ł O W O  P O L S K I * !

j Wyzyskiwacz i awanturnik 
Jan Wasilewski nie wykonał

\ k j  1951 ROKU ukazał się zbiór 
dokumentów demaskujących 

wrogą wobec rozwoju pokojowych 
Niemiec politykę rządów USA  i 
W ielkiej Brytanii.

Materiały, fakty i dane oryginal­
nych dokumentów zebranych 1 w  
„Białej Księdze", pochodzących z u- 
rzętfów i organów' władzy mocarstw 
imperialistycznych, są jednym w iel­
kim oskarżeniem anglo-araerykań- 
skich imperialistów.

Nader pouczające są rozdziały 
Etałej Księgi, demaskujące powiąza­
nie monopoli zachotfaio-niemieckich 
7. kapitałem finansowym W a ll Street.
Z cyfr i danych tam przytoczonych 
wynika, że lotnictwo onglo-amery- 
ltańskie, w brew  fałszywym wersjom, 
bynajmniej nie dążyło w  czasie 
II wojny światowej do zniszczenia 
hitlerowskiego potencjału zbrojenio­
wego. Toteż produkcja niemieckie­
go przemysłu zbrojen owego, mimo 
masowych bombardowań lotniczych, 
których celem były przede wszyst­
kim dzielnice robotnicze, w  roku 1944 
przekroczyła o 130 procent poziom 
z roku ł!M2. W  marcu zaś 1945 roku, 
mimo że większość terytoriów nie­
mieckich była Już zajęta przez w o j­
ska sojusznicze, produkcja zbroje­
niowa przewyższyła jeszcze o 45 
procent poziom z roku 1942.

Po zakończeniu II wojny świato­
wej rząd U SA  postawił od razu na 
zbrojenia i remilltaryzaclę Niemiec 
zachodnich. Demontaż fabryk zbro­
jeniowych musiał więc pozostać tyl­
ko papierowym zarządzeniem.

Po zakończeniu działań wojennych 
proces zrastania się kapitałów nie­
mieckich z amerykańskimi posunął 
Się Jeszcze bardziej naprzód.

Grupa imperialistów, magnatów 
przemysłowych —  wspólników zbro­
dni hitlerowskich, która w  latach 
1920— 1933 finansowała i spowodo­
wała dojście Hitlera do władzy, na­
dal finansuje i posługuje się apara­
tem państwowym Adenanera, Łehra 
I S-ki.

Popierając monopolistów niemiec­
kich W all Street ma jednak na wi­
doku wyłącznie własne cele a mia­
nowicie rozbudowę zachodnio-nle- 
niemieckiego arsenału zbrojeniowe­
go oraz uzyskanie dostaw niemiec­
kiego mięsa armatniego.

N a  ro-.kaz strategii'./ z Pentagonu 
(ministerstwa wojny USA ) generali- 
cja hitlerowska: (Haider, Guderian, 
Gra!, Achwerln, von Spcirtel, Jeusin- 
ger l inni) opracowuje plany agresji 
1 program wskrzeszenia neohltierow- j 
sklej, odwetowej armii. Program ten j 
przewidywał początkowo sformowa- ' 
nie 250.000-eJ, a później 450.000-ej ar­
mii oraz lotnictwa taktycznego w  sile 
2.000 myśliwców i bombowców. Po 
przybyciu Jednak do Bonn (wrzesień 
1951 rok) ministra wojny USA  —  Lo- 
vetta, ku niezmiernej radości hitle“ 
rowsklej genoralicji ł olicerów SS, 
oznajmiono, ie  cyfry te są stanow­
czo za małe.

Oto drobna cząstka ujawnionych 
przez Białą Księgę faktów.

W ie le  danych wskazuje jednak na 
to, że ludność zachodnio-nlemiecka 
Coraz energiczniej I bardziej stanow­
czo przeciwstawia się machinacjom 
zagranicznym 1 zdradzie rodzimych 
podpalaczy świata. W alka przeciwko 
rerailitaryzacjl t wojnie łączy się w  
Niemczech zachodnich z walką o 
pracę, o poprawę warunków ekoho- 
mlcznych. Naród niemiecki nie jest 
w  tej walce osamotniony, korzysta 
on bowiem z poparcia wielkiego 
obozu pokoju i demokracji, które­
mu przewodzi wielkie mocarstwo so­
cjalistyczne ZSRR.

W  całym kraju 
odbywają się nadal 
zebrania protestacyjne 
przeciwko wskrzeszaniu 
hitlerowskiego Wehrmachtu
M IL IO N O W E  rzesze Polaków, protestując przeciwko wskrzesza­

niu Wehrmachtu, wyrażają jednocześnie swoje gorące popar­
cie dla propozycji rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej w  
sprawie zjednoczenia Niemiec 1 przeprowadzenia ogólno-nlemiec- 
kich wolnych wyborów.

Polska nie 
weźm ie udziału
w nielegalnie 
powołanej przez
O N Z
komisji do badania 
warunków dla wyborów 
w Niemczech
Paryż, 18. I.

L R Z E W O D N IC Z Ą C Y  delegacji
■ po lskiej na V I  sesję O N Z  w i­

cem inister W ierb łow sk i przesiał 
przew odniczącem u V I  sesji Z g ro ­
m adzenia O gólnego p. P a d illa  N er- 
vo  notę, w  k tóre j zaw iadam ia go, 
że Po lska nie w yznaczy  swego 
p rzedstaw icie la  do  tw orzon e j na 
podstaw ie uchw ały  Zgrora.adzęnia 
O gólnego z dnia 20 grudnia 1951 
roku kom is ji „d la  przeprow adzen ia  
w  N iem czech  zachodnich i N R D  
badań celem  stw ierdzen ia  czy ist­
n ie ją  tam w arunki pozw ala jące na 
odbycie w olnych  w yb orów ".

Z  polecenia rządu polskiego w i­
ceminister W ierbłowski stw ier­
dza, że Polska uważa, iż powzięta 
przez Zgromadzenie Ogólne na 
wniosek U S A  uchwala jest sprzecz­
na z K artą Narodów  Zjednoczo­
nych, stanowi ona mieszanie się w  
wewnętrzne sprawy narodu nie­
mieckiego, narusza godność tego 
narodu i zmierza w  swej istocie do 
utrwalenia podziału Niemiec, a nie 
do przyśpieszenia ich zjednoczenia.

Treść  noty  przesłanej do p. Pa - 
d ilia  N e rvo  w icem in is ter W ie fb -  
łow ski przekazał jednocześnie Se­
k re ta rzow i ONZ.

Z O B IE R A JĄ C  głos na m asów ­
ce załogi Lubelsk ich  Zak ła ­

dów  O buw ia im . M ariana Buczka, 
robotn ik N alepa  pow iedzia ł:

„W iem y, i e  stówa Aflenauera, czy 
Innego pachołka am erykańskiego Im ­
perializm u, to  nie są stówa ludu n ie­
m ieckiego, ale agentów Walt-Street, 
którzy p r*e i odredsenie’ W ehrmach­
tu pragną odrodzić faszyzm  niem iec­
ki. Lud N iem iec s io  godzi się na to 

t potępia sluJalców imperializmu. 
Poko jow e dążenia ludu n iem ieckiego 
Bnajdują poparcie mas pracujących 
nasaego kraju, które p rzy ląc ia ją  swój 
gtos protestu, przeciw ko odrodzeniu 
Wehrmachtu 1 popierają propozycje 
rządu NRD, dąłące do stworzenia z 
N iem iec, pokojow ego, dem okratycz­
nego. państwa". *
R obotn icy  W roc ław sk ie j W y ­

tw órn i Sprzętu K om u nikacyjn ego  
zgrom adzen i na m asówce p ie rw ­
szej zm iany produkcyjnej z  obu­
rzen iem  m ó w il i  o haniebnym  p la ­
n ie  adenauerow sk iego „rządu “ . 

„Odbudowa h itlerowskiego W ehr­
machtu, to zbrodnia, jaka pod w zg lę­
dem bezczelności nie ma równej so­
bie — pow iedział w  czasie zebrania 
przodujący robotnik Bogdan Tacer — 
ale niech nie myślą ani na chwilę 
anglo-am erykańsęy imperialiści i ich 
słudzy z Bonn, że klasa robotnicza 
da się tym  zastraszyć. Jeszcze bar­
dziej wzm ożem y swoie wyM lki w  pra 
cy nad umocnienim naszej ludowej

o jczyzny, by pod przewodnictwem  
niezwyciężonego Zw iązku Radziec­
kiego obóz pokoju stanowi! jeszcze 
potężniejszą zaporę przeciwko zaku­
som obozu w ojny i zbrodni".

N a  tw arzach  robotn ików  W roc­
ław skich  Zak ładów  Przem ysłu  O - 
dzieżow ego, zebranych na m asówce 
w  w ie lk ie j św ietlicy  fabrycznej, 
m alu je się gn iew  i oburzenie. Z r y ­
w a ją  się raz  po raz nabrzm iałe 
n ienaw iścią ok rzyk i: „P r e c *  z ludo 
bó jczym l planam i im peria listów  a- 
m erykańskich i Ich pachołków  z 
B onn!“  „P re c z  z h itlerow sk im  
W ehrm ach tem !“ .

„Bandyckie p lany Im perialistów  
świadczą o ich słabości, w yn ikającej 
z rosnącego oporu ludzi pracy w  kra­
jach kapitalistycznych — pow iedzia­
ła robotnica Leokadia Plegat. - -  M y 
potra fim y pokrzyżować plany im pe­
rialistów, bo bronim y słusznej, spra­
w ied liw ej sprawy, bo jesteśm y silni 
przyjaźn ią z w ielk im  Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , z krajam i dem okracji lu 'i ■ - 
w ej, z całym obozem pokoju i postę­
pu, do którego należą również naro­
dy uciskane i kolonialne**.

swych ohowigzków wobec •Państwa

W  przodującej gminie Mieszków
najgorszą gromadą są 

Kalinów kę Górne

Zarćwki 
do reflektorów 
parowozcwych
produkujemy już 
w  kraju
DO TYC H C ZA S  specjalne żarówki 

do re flek torów  dla parow ozów  
produkowanych w  Polsce sprowa­
dzano z zagranicy. Przy końcu ub. 
roku przedsiębiorstwo termicznej 
obróbki szkła przystąpiło do próbnej 
produkcji takich żarówek.

W  ciągu trzech tygodni dośw iad­
czeni fachow cy tego przedsiębior­
stwa —■ Franciszek K iosek wraz z 
Józefem  Salomonowskirn i Piotrem 
Karasiem  opracow ali i w ykona li pro­
totyp żarówki. Ich pomysłu SOO-wa- 
tow e żarów ki do re flek torów  paro­
w ozow ych  okazały się w  próbach 
bardzo odporne na wstrząsy i nie 
ustępują w  niczym  żarówkom impor­
towanym .

W  grudniu ub. roki. przystąpio­
no do wytw arzania tych żarówek, 
obecnie zaś rozpoczęto produkcję 
seryjną. Przedsiębiorstwo termicz­
nej obróbki szkła opanowało już 
technikę produkcji tak, że w  przy­
szłym miesiącu całkow icie zaspo­
koi w  tym w zględzie potrzeby za­
k ładów  produkujących parowozy.

@  W  celu dalszego polepszenia o- 
p iek i lekarsk iej nad zdrow iem  gó r ­
n ików , m in ister Zd row ia  zarządził 
u tw orzen ie tzw . Centralnej W o je ­
w ódzk ie j Poradn i Ochrony Z d ro­
w ia  w  przem yśle w ęg low ym . M ie ­
ścić się ona będzie w  Katow icach . 
S i  W  Łod zi odbyła  się ostatnio 2- 
dn iow a narada aktyw u  gospodar­
czego C en tra li T eksty lne j i innych 
o rgan izacji handlu uspołecznionego 
w  spr.awie zaopatrzen ia w si w  ar­
tyku ły  w łók iennicze.
@  W  ub. roku  pracow n icy  p rzem y­
słu chem icznego zg łosili ok. 3.200 
w niosków  racjonalizatorskich, k tó­
rych rea lizac ja  przyniosła gospo­
darce narodow ej ponad 42 m iliony 
z ł oszczędności.
©  W  N ow e j H ucie odbyła się p re­
m iera kom edii m uzycznej „W od e­
w il o N ow e j H ucie", zorgan izow a­
nej i  w ystaw ionej przez am bitny 
zespół teatralny, ąkładający się z 
samych robotników.

Konkurs
kompozytorski
w związku

tl X V  Ó lm piadą 
w  Helsinkach
\ K J  ZW IĄ Z K U  7 X V  Olimpiadą,
* Y  która odbędzie się w  roku 

bieżącym  w  Helsinkach, Zarząd Gł. 
Zw. Kom pozytorów  Polskich, w  u- 
zgodnieniu z Polskim  Komitetem 
Olimpijskim  oraz w  porozumieniu z 
M inisterstwem Kultury i Sztuki, o- 
głasza konkurs kompozytorski.

U tw ory konkursowe pow inny za­
w ierać tematykę, m otyw y i elem en­
ty sportowe, s ieroko i swobodnie 
ujęte.

Konkurs ob e jm u je : p ieśn i so low e  z 
akom paniam entem  oraz pieśni chóralne 
z akom paniam entem  lub bez, kom pozyc je  
na jeden , w zg lęd n ie  k ilk a  instrum entów, 
z akom paniam entem  lub bez, k om p ozy­
c je  ork iestra ln e  równych form  oraz d ra ­
m aty i kom ed ie m uzyczne.

U sta lono następu jącą w ysok ość  na­
g ród ; w  d z ia le  p ieśn i so low ych  i ch óra l­
ny ch p ie rw sza  nagroda w  w ysok ośc i
5.000 zł, d ruga —  4.000 zł o ra z trzecia
3.000 zł.

W  d z ia le  k om p ozy c ji na jeden , w zg lę d ­
n ie  k ilk a  instrum entów , p ierw sza  nagro­
da w  w ysok ośc i —  6.000 zł, druga —
5.000 zł, trzec ia  —  4.000 zł.

W  dzia le  k om p ozyc ji ork iestra lnych  
i dram atów , w zg lęd n ie  kom ed ii m u zycz­
nych, p ierw sza  nagroda w  w ysok ośc i —
9.000 zł, d ruga —  7.000 z ł oraz trzecia  —
5.000 zł.

Termin składania u tworów  upły­
wa z dniem 1 kw ietnia 1952 r. O gło­
szenie w yn ików  konkursu nastąpi 
do dn. 10 kw ietnia rb.

W  dyskusji nad
radzieckimi
propozycjami
imperialiści 
jeszcze raz 
zdemaskowali
swe zbrodnicze 
plany

Min. Wyszyński
przyjqł w Paryżu

delegację
uczonych francuskich

Pary* 19. 1.
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  delegacji
■ adzieck iej na sesję Zgrom a­

dzen ia  O gólnego O N Z  min. W y ­
szyński przy.iął de legację uczonych 
francuskich, k tórzy  przekazali mu 
list zaw iera jący  ich poglądy na te­
m at zakazu broni a tom ow ej i r e ­
dukcji zbrojeń.

G oście zadali szereg pytań m i­
n is trow i W yszyńsk iem u na tem at 
ostatnich p ropozyc ji radzieck ich w  
K o m is ji Polityczne.). W  odpow iedzi 
m in ister W yszyńsk i n aśw ietlił isto­
tę  propozyc ji radzieck ich oraz 
kontrargum enty w ysuw ane prze­
c iw ko  tym  propozycjom  przez de­
legac je  U SA , A n g lii i F ran c ji i in­
nych k ra jów  bloku atlantyckiego. 
W yszyńsk i przekazał gościom  tekst 
p ropozyc ji radzieck ich w  języku  
francuskim .

N a  zakończenie wizyty prof. W a ­
gner oświadczyły że przyjmuje 
tekst propozycji radzieckich jako  
dokument odzwierciadlający na­
dzieję narodów na utrwalenie po­
koju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

WIATA
Jak podaje agencja Reutera, na 

posiedzeniu podkom isji roze jm ow ej 
w  Panm undżon, delegat koreański 
—  generał L i  zakom unikował, że w 
poniedziałek o godzin ie 21-ej samo­
lo t am erykański zbom bardow ał o- 
bóz jen ieck i w  Kandongu w  K o re i 
północnej. Zrzucone bom by tra fiły  
w  szpital, zab ija jąc 10 jeń ców  oraz 
raniąc 60.

Jak podaje agencja Reutera, no­
w ym  w ysok im  kom isarzem  b ry ty j­
skim  na M ala jach  m ianowany zo­
stał generał Tem plar, obecny do­
w ódca b rytyjsk ich  sił zbrojnych  na 
W schodzie.

^  Do Paryża  p rzybyło  4 przedsta­
w ic ie li organ izacji poko jow ych  kra ­
jó w  Europy północnej -—  pastor 
Forbech (N orw eg ia ), pastor K am - 
sen (Dania) lekarka A ndreen  (S zw e­
c ja ) i  prof. Iversen  (F in landia ), w  
celu w ręczen ia  przewodniczącem u 
Zgrom adzen ia N Z  N ervo  rezo lucji 
v/ spraw ie rozbrojen ia, uchwalonej 
w  listopadzie ub. r. na kon ferencji 
poko jow ej k ra jów  Europy północ­
nej w  Sztokholm ie.

( Dokończenie ze str. 1 -e j)

lestrukcyjnie w p ływ ają  na pewną ( 
:zęść mieszkańców wsi.

J A W N Y  W R Ó G

A W Y  czego —  warknął W asilew . 
ski, gdy przestąpiliśmy wraz 

: sołtysem Czerwińskim próg jego 
iomu.

—  N ie  zbyt uprzejm ie nas w ita­
ne —  zauważy! sołtys.

—  Ee tam, machnął niechętnie rę- 
<_ą W asilew ski —  mówcie, czego ode 
unie chcecie.

—  Chcielibyśm y porozmawiać z 
wami. Najbardziej interesuje nas, 
kiedy odstaw icie zaległych 6 kwin­
tali zboża 1 dlaczego nie zakontrak­
towaliście żadnej świni?

W asilew sk i nastroszył się: —  An i 
ziarenka w ięce i nie dostaniecie ode 
mnie. A  świnie? N igdy  nie kontrak­
towałem  i nie będę kontraktował. 
Hoduję dla siebie.

W łaściw ie  ta krótka rozmowa do­
statecznie jasno charakteryzuje po­
stawę Jana W asilew sk iego —  kuła­
ka, który na swoich 0 ha zatrudnia 
siłę najemną. Uzupełnimy ją  jednak j 
kilkoma szczegółami.

W asilew ski to pijak i awanturnik, i 
Był bohaterem niejedne;! już burdy. 
Został ukarany grzywną 500 zł za i 
n iewykonanie planu odstawy.

W  ubiegłym  roku sprowadził do j  
swego domu pewną rodzinę z innej 
wsi i mamił ją obietnicami, że od­
stąpi je j  sw oją  gospodarkę. Twier-1 
dził, że zamierza przesiedlić się 
gdzieś indziej.

Naiw n i ludzie uw ierzyli mu. Pra­
cowali dla n iego przez cały rok. Po 
omłotach w yrzucił ich na ulicę.

*
Podczas, gdy W asilew ski wcale 

nie stara się ukryć sw oje j wrogości, 
Stanisław Szyler uderza w  płaczliw y 
ton:

—  W ierzcie , panie, wszystko co 
miałem odstawiłem. —  Szyler uderza 
się dłonią w  pierś: —  N iech mnie 
Bóg skarze, jęś li kłamię.

Oczyw iście nikt nie w ierzy  krę­
tactwom Szylera. Z 8 ha. które do­
brze obrodziły, miał odstawić 38 q. 
Sprzedał dotychczas tylko 15.

CZŁOWIEK NIE 2YJE TYLKO DLA  

SIEBIE

U ATDOWY Emilii C ichońskiej po­
czuliśmy się od razu, jak u s ie­

bie w  domu. Przyjęła  nas serdecznie 
jak dobrych znajomych.

W spom nieliśm y je j o naszej w izy ­
cie u W asilew skiego. W dow a żach­
nęła się.

—  Z nim to nawet gadać nie 
warto. Chłop Jak dąb, a robić mu 
się nie chce. Innych na sw oje pole 
wygania. Ja Jednym wołem  zaora­
łam swoją ziemię. Pracu|ę sama. 
Mam pięcioro dzieci a mogłam w 
terminie odstawić zboże. Dwie św i­
nie zakontraktowałam na pierwszy 
kwartał. M leko sprzedaję zlewni 
G5-u. Człow iek nie ży je  tylko dla 
siebie.

Paryż 19. 1.

W Komisji Politycznej Z g ro m i' 
dzenia Narodów  Zjednoczo­

nych zakończyła się dyskusja nad 
propozycjam i radzieckimi w  spra- 
wio sposobów zapobieżenia niebez­
pieczeństwu nowej w o jn y  oraz w  
sprawie utrwalenia pokoju i przy­
jaźni m iędzy narodami.

Dyskusję podsumował min. W y*  
szyński, stwierdzając, ie  delegacje 
krajów należących do agresywnego 
bloku amerykańskiego uciekały się 
przez cały czas dyskusji do nik­
czemnych insynuacji 1 oszczerstw, 
wymierzonych przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu, ażeby oszukać 
opinię publiczną i zamaskować w  
ten sposób fakt, że nie chcą przy­
jąć propozycji radzieckich, zmie­
rzających do usunięcia napięcia vr 
stosunkach międzynarodowych 1 do 
zabezpieczenia pokoju.

W glosowaniu mechaniczna więk­
szość Komisji Politycznej odrzuciła 
pierwszy punkt projektu rezolucji ra­
dzieckiej, który stwierdza, ie  przyna­
leżność do bloku atlantyckiego t two­
rzenie bazy wojennej na obcych tery­
toriach nie dają się pogodzić z przy­
należnością do ONZ, oraz druai .punkt, 
dotyczący pokojowego uregulowania 
zagadnienia koreańskiego, jak również 
8 punkt, który wzywa rządy pięciu 
wielkich mocarstw do zawarcia paktu 
pokoju. *

Ta sama mechaniczna większość pod 
naciskiem delegacji USA uchwaliła na­
stępnie wniosek delegacji USA, Anglii 
i Francji, domagający się przekazań1.! 
pozostałych punktów rezolucji radziec­
kiej (3, 4, 5, 6 i 7), przewidujących oglo- 

1 szente zakazu broni atomowej i reduk- 
! c ję sił zbrojnych pięciu wielkich rńo- 
( carstw i wprowadzenie ścisłej kontioli 

międzynarodowej nad przestrzeganiem 
j zakazu i wykonaniem redukcji zbrojeń, 
| koępisji dla spraw rozbrojenia.

’ Wniosek ten zg łoszon y  zosta ł d la te­
go , ponieważ detegac ja  USA n ie ośm ie- 

- lita  się o tw arc ie  dom agać odrzuce­
nia tych punktów  rezo lu c ji rad zieck ie j, 
w iedząc, fak przych y ln ie  ustosunkow ały 
się do nich d e le ga c je  n iek tórych  kra­
jó w  arabskich 1 azja tyck ich .

Gdyśmy w yszli od ob. Cichońskiej, 
sołtys Czerwiński, zaproponował:

—  W stąpim y jeszcze do Halczaka, 
to dobry gospodarz.

Byio już późno. Jan Halczak jadł 
w iaśnie kolację. Przyjaznym  ruchem 
zaprosi! nas, abyśmy usiedli.

—  Gratulujemy, obywatelu —  za­
gailiśmy —  jesteście przodownikiem 
wsi w  kontraktacji Irzody chlewnej.

Halczak zaśrołał się wesoło.
—  Głupcy, któvi.v nie hodują. 

To czysty interes. Na pierwszy 
kwartał zakontraktowałem trzy 
sztuki. W szystkie p, ty  tym są u- 
bozpieczone. W ziąłem  już na nie 
zaliczkę; 3 metry węgla.
Dzięki takim gospodarzom, którzy 

jak Emilia Cichońska i Jan Halczak 
w ypełn iają dobrze sw oje obowiązki 
wobec Państwa, gromada Kalinow i- 
ce Górne przekroczyła plan kontrak­
tacji trzody ch lewnej na pierwszy 
kwartał.

M ieczysław  Zawadowski

Przed  k ilku  dniam i za m ieściliśm y  artykuł k ierow nika  Oddziału P lanow an ia  P rezyd ium  M R N  in i.  E m ila  K a lisk iego  W  artyku le  au tor 
przedstaw ił naszym czy te ln ikom  zasady, na ja k ich  śródm ieście W roc ła w ia  dźw ignięte  zostanie z gruzów . Dziś zam ieszczam y rew e la cy j­
ny \,ciąg. a rch itek ton iczn y " kam ien iczek, k tóre  u jrzy m y  w roku  1355 na N ow ym  Targu  (dziś p lac targow y). Stanu one ' na za ch odn ie ) 
stronie p lacu (to  znaczy okna fro n tó w  zw rócone będą na wschód).

Znamienne jest jednak, że znacz­
na część delegacji nie poparła sta­
nowiska Stanów Zjednoczonychf 
A n g lii i Francji. Tak np. podczas 
glosowania nad punktem rezolucji 
radzieckiej w zyw ającym  rządy pią- 
ciu mocarstw do zawarcia 
paktu pokoju, 11 delegacji g loso­
wało za tą propozycją, w  tym de­
legacja ZSRR, Polski, Czechosłowa­
cji, Ukrainy, Białorusi, Egiptu, Bur- 
m y i Syrii —  13 delegacji (Meksyk, 
Indie, Iran, Pakistan, Liban, A b isy- 
nla, Indonezja, Liberia, Argentyna, 
Urugwaj, Ekwador, Irak i Hondu­
ras) nie chciały poprzeć wniosku 
amerykańskiego w  sprawie odrzu­
cenia propozycji radzieckiej i 
wstrzym ały się od głosu. - 

Dyskusja w  Kom isji Po litycznej 
nad propozycjam i radzieckimi do­
wiodła raz jeszcze, że celem po li­
tyk i Sianów Zjednoczonych jest 
rozpętanie now ej w o jny św iatow ej.

PRZEM ÓW IENIE 
W IC E M IN . W IERBŁOW SKIEGO '

|JEZPOSREDNIO przed przystą- 
ieninm do glosowania zabrał 

glos szef delegacji po lskiej w ice ­
minister W ierb łow ski; który o- 
świadczył, że delegacja polska bę­
dzie glosowała przeciwko rezolucji 
USA, A n g lii i Francji, gdyż

rozdziela ona dowoln ie rezolu- 
" ję  radziecką, która stanowi 
logiczną i zwartą całość;

^  zmierza ona do mechaniczne- 
go przekazania komisji rozbro­

jen iow ej części rezolucji radziec­
kiej bez odpowiednich zaleceń Ko­
misji Po litycznej i Zgromadzenia 
Ogólnego.

W icem inister W ierb łow sk i o- 
świadczył, że delegacja polska po­
piera w  całej rozciągłości rezoluJ 
c ję radziecką, zmierzającą do za­
pobieżenia groźbie nowej w o jny i 
ustanowienia pokojow ych  i przy- 
jaznycłi stosunków m iędzy naroda* 
mi " i



STYCZEŃ
Sobota

M ariusza, M a rty

WschSd słońca —  godz. 7.36. 
Zachód słońca —  go^a. 13.88.
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f ig Ł s i?  W ROCŁAW IU
Kalkulacja

K a l k u l a c j a  m oże  by<* słuszna
elbo niesłuszna.

Co to  znaczy niesłuszna ka lku ­
lacja?

W yjaśn im y na
przykładzie: 

A m perom ierz , 
W , _ który , jak  sama
v ~ P ^ V V '  Hanca wsfciułłje.

j y  służy do m ierzen ia  
am perążu kosztu­
je  v>e „W s p ó ln o ­
cie P ra fy "  6if i lo -  
te i 50 groszy.. T a ­
kt sam  ounpgro- 

^ m ierz  w M otuzby - 
eie k o n tu je  ju i  ni 

j  m n ie j ni • w ięcej 
ty lko  110 zł.
A  dlaczego?

A  dlatego, ie  ka lku lacja  jes t n ie ­
właściwa.

I  w łaściwie, to  w arto  by s’ę 
komuś nad tą nieuilaicitcą kalku­
lacją  zastanowić. (A n a )

Ze  gar
S T A Ł O  się! Wszyscy zna jom i m ó ­

w ili o nim  u> superlatywach: 
praw dom ów ny, w ytrw ały, nie.a- 
wodny. 4 le  jakieś fa tu m  sprzysię­
gło  się na icrocław skie  jepary. O I 
tych, należących do d y rekc ji tram - ' 
uajóur, mówić nic nie warto. Był 
okres, że sprawowały się ja ko  tąko 
i  naraz zaczęły płatać psie f ig le : 
to  stawały, to  pokazywały fan ta ­

styczną godzinę, 
to  w ogóle znikały, 
aż w reszcie ludde  
dosjli do przeke - 
nania, ie  dyrekcja  
w rocław skich tram  
wajaw n igdy  so- 

^  m . bie ju ż  z czasem
fV  I n,e poradzi. 

k I /  A le  ten na w ie- 
I  ży B ib lio te k i Uni-

wersyteckiej przy  
ul. N ow otk i byi 
wzorem. Okolicjni 

mieszkańcy u/ali mu bezgranicznie 
t tak się do niego  przyjwycsaili 
jak  do radia i szczotki do zębów.
1 teraz gdy i on zapadł na bez­
czynność przyszli do red akcji i py ­
tają:

—  Czyż d yrek to r b ib lio te k i dr 
K n o t dopuści do tego, aby ulubie­
niec caiej okolicy skazany był na 
dlużs:e bezrobocie? d y g )

Uczył Marcin
Z A J Ś C IE  w tram w aju  nr 7, dzień 

10. I. br. godz. 15.
Scena l.
Ob. Ch. A . s tojąc na przednim  

pom oście pierw szego wozu zapala 
„M ocn eg o '1.

M otorow y  zw ra­
ca palaczow i uw a- 
gę, że w p ie rw ­
szym w ozie nie 
m ożna  pc lić  popie- 
rosow.

Pasażer w yrzuca  
■ papierosa nu ulicę. 

Scena II.
Na pom oście zja  

wia się konduktor.
M o to rn iczy  z u - 

śm iechem  częstu je 
kolegę i razem  za- 
ciągają się dym em

„M ocnych ".
Ob. Ch. A . zw raca uw agę tra m ­

w ajarzom , że w p ierw szym  w ozie 
nie m ożna pa lić  papierosów . • 

K o n d u k tor obrzuca stek iem  w y­
zw isk pasażera.

K on iec.
M o re l —  uczył M a rc in  M arcina...

(A g )

Rosną
młode drzewka
Wielkie
sukcesy
akcji
„Dnia lasu"
A  KCJA „Dnis Lasu", trwająca — 

w odróżnieniu od lat przed- 
■wrześniowych nie jeden dzień, 
a niemal 8 m iesięcy, przyniosła na 
terenie Dolnego Ślqska poważne o- 
siągnlęrta Zalesiono grunty nie na­
dające się pod uprnwę rolną, zrę­
by wojenne oraz place, drogi, ośrod 
ki fabryczne.

Najw iększy procent zalesień przy­
pada na grunty porolne —1 54 pro­
cent, następnie zręhy w ojenne — 
34 proc., a na nieużytki —  5 proc.

Na zalesienia oqólnei pow ierz­
chni zużyto ogółem  — 577.000 szt 
sadzonek, w tym iqlastych — 
417,000 szt. i 1 iścia Ftych —  160.000 
szt. oraz 21 kg. nasion drzew  iglas­
t y c h  i  liściastych.

S Ł O W O  P O L S K I E dtr. 3

W  cś^gu roku przybyło

5 9 7  zwierząt
W ielkie osiągnięcia naszego Z O O

TC A K T  T E N  nie jes t ani odo- 
sobniony, ani spow odow any 

przypadkow ym  zb ieg iem  oko licz­
ności. Poślizgn ięcie się i upadek 
na schodach, które pogrążone są w  

j kom pletnych ciemnościach, m oże 
p rzy tra fić  się każdemu.

Prosty wniosek wyciągnięty i  

tego spostrzeżenia brzm ij, nieo­
świetlone schody stanowią stale 
niebezpie»zeństwa. A  niebezpie­
czeństwo należy energicznie 

s\vale*3ć.

Jak ustosunkowują się do tego 
problem u czyruuki kom petentne z 
dyrek c ją  M ie jsk iego  Zarządu Bu­
dynków  M ieszkalnych na czele? 
S ięgn ijm y do faktów .

K la tka  schodowa w  domu przy  
ul. P iastow sk iej 26 posiada odręb­
ną instalację elektryczną. M im o to 
schody n igdy  nie są ośw ietlone. 
E fekt? K ilk a  lżejszych  obrażeń c ie ­
lesnych i jedna ingerencja  P ogo to ­
w ia  Ratunkowego.

Inny . przykład: M ieszkańcy bu­
dynku przy  ul. W olb rom sk ie j od 
dłuższego czasu apelu ją do Zjed.no 
czenia B udow nictw a M ie jsk iego  o 
zainsta low an ie w  k latce schodo­
w e j św iatła. Z jednoczen ie p rzy- 
rzek ło  uczyn ić to najnóźn iej do 
10.12.1951 r. Do dnia dzisie jszego 
przyrzeczen ie nie zastało d o trzy ­
mane. D laczego?

W  odpow iedzi na to pytan ie za­
interesow ano są przede w szystk im  
d w ie  kobiety, które schodząc po 
ciemku ze schodów w  w ym ien io ­
nym  budynku, potłukły się tak 
do tk liw ie , że trzeba je  było  na­
tychm iast odw ieźć do szpitala.

P rzed  podsum owaniem  w n ios­
ków  pozw olim y sobie p rzytoczyć 
jeszcze jeden charakterystyczny 
szczegół:

Otóż przed kilkom a m iesiącam i 
pisaliśm y o tym. że czyteln iczka 
nasza, ob. Gołębiowska, zam iesz­
kała przy ul. Stalina 10, spadła z 
n ieośw ietlonych  schodów i do tk li­
w ie  potłukła nogę. In terw encja  
pomogła: od pownago cza«u w
klatce schodowej przy ul. Stalina 
10 zainstalowane jest św iatło  e lek ­
tryczne.

Pytamy: Czy światta nic rnoi- 
na było zainstalować wcześniej? 
Czy dopiero wypadek skłonił 
MZB.M do zapobieżenia następ­
nym?

D yrekc ja  M Z 0 M  powinna po­
św ięc ić w ięce j n iż dotychczas u -  
w ag i trosce o w arunki socja lne lo ­
katorów . pow inna u jaw n ić  wię-. 
cej in ic ja tyw y  w  tej dziedzin ie.

A b y  jednak w yn ik i te j in ic ja ­
ty w y  i troskliw ości stały się w  
pełn i w idoczne, konieczna jest po­
moc całego społeczeństwa w roc­
ławskiego.

W iem y dobrze, że tra fia ją  się 
jeszcze lokatorzy, k tórzy  kradną 
żarów ki, lub m ając zryczałtow ane 
opłaty za św iatło, pozostaw iają  je 
przez całą noc.

T e  szkodliw e w yb ryk i i nadu­
życia powodują zm n iejszanie przez 
dyrek c ję  M Z B M  planu e le k try fi­
kacji klatek schodowych, gdyż pie­
niądze przeznaczone na rea lizow a ­
n ie tego planu, dyrekcja  trąci n-i 
zakup, siatek ochronnych pł'?y ża­
rów kach i pokryw an ie kosztów  bez 
u żyteczn ie zm arnow anego prądu. 

Szkodnikom , psu jącym  instala­
c je elektryczne, w ypow iadam y 
ostrą w alkę!

(Ana)

Powstała z połqc?enia  
dwóch p laców ek

$pół«fz'e'n;a
mafsrska
wykona plan roczny  
do 5 grudnia

J  S T N IE J A C E  dotychczas \ye 
W rocław iu  d w ie  spółdzielnie 

m alarskie, „B a n va ‘* l „M a la rz ", 
po łączyły  się w  jedną p laców kę 
pod nazwą „Spółdzie ln ia  P racy  

R em on tow e-K on serw acy jn a".

N a zebraniu połączeniowym  
wybrano nowy zarząd w  skła­
dzie: ob. ob Tabaksblatt, Kmiech 
i Gawrylarz,

Pracow n icy  spółdzieln i w yrem on  
tu ją system em  gospodarczym  
w łasny lokal, m ieszczący się przy 
ul. Studenckiej 23.

Członkow ie S P K K  zobow iąza li 

się w ykonać roczny plan produk­
cy jn y  w  term in ie dę 5 grudnia.

F A C H O W C Y  PO S ZU K IW A N I

G L flW N Y  KSIĘG O W Y potrzebny do SPÓ Ł­
D ZIE LN I BUDOW IANEJ oil i. u . 52 r. W arunk i 
pracy dobre. Zgłoszenia: Spółdzielnia „PR ZE B U ­
DOWA** Wrocław, ul. Ruska 32/33. 97k

PLA N IST Ę  PUZEM. Z P R A K T Y K A . TE C H N I­
KA  - M EC H ANIK A  Z P R A K T Y K Ą . TE C H N IK A
U rn O W I.A N E C O  z  p k a k t y k a ,  K IE R O W N I­
KA  W AR SZTA TU  ELEK TRYCZNEG O  or.ii; K M V 
CIOWEGO Z P R A K T Y K Ą  — zatrudni.i o :! i --iraz 
WrocIawsUie Zaklarjy Materiałów O s u Ul!J v
w Leśnicy. Wynagrodzenie w/g umowy zbioro­
wej. Ztftiv-,Yrnij pray.tnui.ie O/tai K a ir  T.ł S M - 
CA, ul. Kalają. M ieszkanie służbowe zapewniona

9(U

JN2YNIEROW  lub TE C H NIK Ó W  K O N STR U K ­
TORÓW  URZĄDZEŃ M ASZYN O W YCH . H U T­
N ICZYCH  oraz do PRO JE K TO W AN IA  I N S T A ­
LACJI PRZEM YSŁO W YCH , TE C H NIK  A -K O N- 
STR U K TO R A  BUDOW LANEGO. KRE ŚLAR ZY, 
IN ŻY N IE R A  M E C H A N IK A  JA K O  K IE R O W N I­
K A  O D D ZIAŁU  W  LEGNICY'. PLA N ISTĘ  
PRAC PROJEKTOW YCH. K A L K U L A T O R A  
PRAC PROJEKTOW YCH AKORDOW O • PRE­
M IOW YCH, KOSZTORYSOW CÓW  NA PRACF 
KUD O W LANE. M ASZYNO W E I M ONTAŻOW E, 
M A S ZYN IS TK Ę  DO P IS A N IA  NA M A S ZYN IE — 
przy im ie  do organizowanego Oddziału w  Leśn i­
cy Biuro Projektowania Prapimslu M etali N ie ­
żelaznych .,B IPR O M uT“ “  w  Katowicach. M ie­
szkanie w  Legnicy zapewnione. W ynagrodzenie 
w/g regulaminu dla Riur Projek tow ych  (t. zw 
sietka budowlana). Podania wraz z 2-ma życio­
rysami należy przesyłać do Działu Kadr P ro ­
jektowania Przemysłu M etali Nieżelaznych ,.R1- 
PR O M E T" w  Katowicach, ul. Warszawska 3t 
do dnia Li, II. 52 r. 90k

O G RO D NIKA  Z U K O Ń C ZO N A  SZK O ŁA  
O GRODNICZĄ, o ile możności z praktyka.
przy jm ie na stanowisko pracowntka umystowe?o 
M iejskie Przedsiębiorstwo Ogrodnicze w  W ał­
brzychu, ul. K ilińskiego N r 1. Reflektu jący na 
to stanowisko mos^ą zgłaszać sie po bliższe in­
form acje ustne lub pisemne pod w/w adresem.

lOlk

Poszukuje się M A S Z Y N IS T K I DO „G A Z E T Y
ROBOTNICZE-!*1. Warunki do omówienia. Zgło­
szenia przyjm uje: Referat Kadr RS',V „ P R A S A " 
W rocław, Podwale Świdnickie 2fi I p. pok. u.

lOtJb

M A G A ZY N IE R A  od 1. II. 1952 r „  S ILE K W A L I­
F IK O W A N Ą  poszukujemy (re ferencje koniecz­
ne). Zgłoszenia: Drukarnia Naukowa, W rocław, 
ul. * " ' ;t*r('7 owskle;ro 19. io.ik

ZGUBY

U N IE W A Ż N IA  sie skl'3-i 
dztona pieczątkę firm o­
wą „Centrow et1' Ccn-j 
traia Zaopatrzenia W e­
terynaryjne - 2 ooteeh-’ 
niczna Przedsiębiorstwo 
Państwowe Magazyn 
Hurtowni we W rocław iu.1

]03k

S K RAD ZIO NO  kartę! 
meldunkowa, dowód o- 
sobisty, zaświadczenie 
obywatelstwa polskiego 
— Ku lik  Jan, Wrocław, 
Kasztanowa 26. 5733g

SK RAD ZIO NO  książkę 
inwalidzka, m etrykę śiu 
bu, leg. zniżkowa, leg. 
tramwajowa, orzeczenie 
lekarskie, dekret inwa­
lidzki, podziękowanie od 
społeczeństwa miasta 
Wrocławia na nazwisko 
Poiubiński Jan 5972g

ZGUBIONO kartę re je ­
stracji SP na nazwisko 
Jamroz Z o fia . 7080g-

ZGUBIONO kartę m el­
dunkowa ■ na nazwisko 
Kow alczyk  Andrzej.

708 lg

ZGUBIONO indeks P o ­
litechniki Wydziału In­
żyn ierii Nr. 805/S — Ko- 
zielec Julian. 7071g

■ZGUBIONO prawo ja ­
zdy I I I  kategorii na na­
zwisko Chorażewski 
Antoni. 70t>9g

ZGUBIONO kartę m el­
dunkową, zaświadczenie
w ojskowe wydane przez 
R KU  Końskie na nazwi­
sko Mączyńskl Wacław.

7C6ag

ZGUBIONO kartę mol. 
dunkową na nazwisko 
Dziuba Anna. 7067g

ZGUBIONO leg. służbo- 
wą wydaną przez D y­
rekcję Techn. Poczt, na' 
nazwisko Skrabek Jó-f 
z e t  706lg

ZGUBIONO czek Nr.' 
1385832 wystaw iony przez 
Polskie Zakłady Zbożo­
we. TOGOs;

ZGUBIONO kartę mel-' 
dunkowfl, zaświadczenie 
SP na nazwisko Sutknw 
ski Jerzy. 7nri7g
ZGUBIONO kart e mol - 
dunkowa na nazwisko 
Dziubich Barbara. 70602

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazw i­
sko Joryeh Aniela zam. 
Jelenia Góra, Grodzka 
15- 382p

ZGUBIONO wojskowa 
kartę rejestracyjna w y ­
daną przez R KU  Brzee, 
i kartę meldunkową na 
nazwisko Piech Stani­
sław zem. Trzebnica.

38lp

ZGUBIONO ksiąfceczke 
wojskową wydaną przez 
NK U  Świdnica oraz 
kartę zameldowania na 
nazwisko W olski Zdzi- 
Bław, Wrocław. 383p

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazw i­
sko Szczęśniak Krystyna 
Złotawa, ul. Moniuszki 
2. 38Cp

ZGUBIONO leg. szkolna 
Nr. 2 na nazwisko Sa 
mul Teresa. 37f»p

N A U K A

rRZYM FESIECZNE no- 
-voczesne koi e^oonden- 
cyjne kursy ks«egowoś- 
i Lódz -  f r y t k a  lał 

Ok

PO SZU K IW A N IE
P R A C Y

BU CHALTERYJNE pra­
ce zlecone przyjmę. 
O ferty „S łow o“ pod 
.,Buchalterka“ . 7082g

M ISTR Z stolarski po­
szukuje pracy (ewentu­
alnie rzeźbiarstwo). O- 
ferty  „S tow a“  pod ,.Pra 
ca“ . 7081*8

W OLNE POSADY

W YCH O W AW C ZYN I lub 
kulturalna osoba po­
trzebna do dziecka. Wa­
runki bardzo dobre. 
Traugutta 106/4. 7085g

POTRZPJBNY w ykw a li­
fikowany czeladnik
szewski. Wrocław, Ku­
źnicza 5. 7083g

POSZUKUJE pomocy do 
m owej. Warunki bar­
dzo dobre. Parkowa 7. 
GodZ. 8—10, 15—18. 7075g

p o t r z e b n a  odpowied­
nia osoba do prowadze­
nia gospodarstwa jednej 
osoby. O ferty „S łow o* 
pod ,,ł osoba". 707lg

Ogłoszenia drobne
HANDLOW E

ZGUBIONO książeczkę 
w ojskową wydaną przez 
R KU  Przem yśl, N ow o­
tarski Jan. ' 378p

D N IA  18.12.51 r. zgubio­
no odcinek w ym eldowa­
nia na nazwisko Misiek 
Stanisława. 7030,ą

LOK A l.R

STUDJONT poszukuje PO 
koju. O ferty ..Słowo Pol 
skie“  pod ,,W dzięcznv“ .

7073g

W YD ZIE R ŻAW IĘ  w illę
z ogrodem. Szukam kom 
fortowego pokoju sub­
lokatorskiego. Of7?rty 
„Sło\vo“ pod ,,W illa“ .

7070g

POKOJU umeblowanego 
lub nie, poszukuję. O- 
placę z góry. O ferty 
,,Słowo“  pod ..Pomier 
szczeni e “ . 7O70g

POKOJU sublokatorskie 
go z korzystaniem 
/. wszelkich w ygód w  
mieszkaniu poszukuje na 
tychmiąst inżynier. O- 
ferty  do .,Sło\va“  pod 
,,Samotny“ . 7058g

ZAMIF,NTT5 mies7kanie 
3-pokoiowe kom fort — j 
W rocław na podobna w 
Bvdgoszczy. Ofer*y| 
,,Slowo“  pod „Zam iana‘,j 

708egt

PO TR ZEB NĄ podręczna 
do krawiectwa. Barlic- 
k iego 23/2. 70G3g

POMOC . domowa po­
trzebna. Warunki dobre. 
K  rzy k i, A le ja  L i pow a 
?1- 377p

ROŻNE

P L IS O W A N IE , m ereżkę, 
ok rę tk ę , o b c ią gan ie  gu- 
( jk ó w  — w y k o n u je  te r ­
m in ow o, tan io  „H a fto -  
p lis ”  S ta lina  34. 5779g

NOW OCZESNY lub sty­
lowy gabinet, stołowy, 
tapczan, encyklopedie 
polską lub obcojęzyczna 
nabędę. O ferty ..Słowo“ 
pod „Przystępne".
______________________ 70p>9g
TF ZYD R ZW IO W A  szafo 
ładną kupię. Oferty 
»S łow o“  pod „Ładna“  

7050g

A R T Y S T Y C Z N A  Cerów 
nia garderoby Spółdzisl 
ni ,,Nysa“  przy ul. Dwor 
cowel 3 i Rynek 19, w y ­
konuje wszelkie repera^- 
cje tkanin wełnianych.

60k

WfcYJtEKTOR wrocławskiego Ogrodu 
Zoologicznego, ob. Łukaszewicz, 

przedstawił Radzie Nadzorczej ZOO 
sprawozdanie za rok 1951.

W roku ubiegłym  ZOO s t ro i ło  bez­
cennego leniwca, który do-iył tak sę­

dziwego wieku, że uzyskał tytuł Matu- 

zalema len iwców w  ZOO na całym świe 
cie. Padła też sędziwa Reneta. Jedna z 
pawianie również rozstała się ze świa­

tem.
W  okresie sprawozdawcaym ilość 

zw ierząt wzrosła dwukrotłUę. W roku

Amatorski
reprezentacyjny
zespół
iwiązków
zawodowych
rozpoczyna pracę
C E LE M  podniesienia poziomu 

św ietlicow ych  zespołów  tanecz 
ą yeh , k ie row n ictw o  W o jew ó d zk ie ­
go Domu K u ltu ry  w  porozum ieniu 
z Prezyd iu m  O kręgow e j Rady 
Zw ią zk ów  Zaw odow ych  organ izu je 
rep rezen tacyjn y zespól 2Sw. Z a w o ­
dowych w o jew ództw a  w rocław s­
kiego.

Zespół będzie miał charakter 
zespołu wzorcowego, a jego me­
tody i formy pracy będą prze­
noszone do zespołów świetlico­
wych pi-łez konsultacje i semi­
naria dla instruktorów.

Do zespołu będą m og li należeć 
w ytypow an i przez zw ią zk i branżo­
we, członkow ie zespołów  św ie t li­
cowych z W roc ław ia , k tórzy  swym  
zachowaniem  i prącą w  zespole 
am atorskim  zasługują na w y ró ż ­
nienie i awans do zespołu rep re­
zentacyjnego.

Zespół poprow adzą fach ow cy  i 
najlepsi instruktorzy. Kostium y,
w yposażen ie ćw iczebne, organ iza­
c ję  pracy oraz op iekę nad zespo­
łem  ob ję ło  K ie row n ic tw o  W o je ­
w ódzk iego Porpu Ku ltury.

P ierw sza  próbą zespołu odbędzie 
się w  dniu 23 stycznia 1952 r. o 
godzin ie 17,30 w  sali ćw iczeń  W o ­
jew ód zk iego  Domu K u ltu ry , ul. 
M azow iecka  17. (stęr.)

W i s B i i t b f a ł i k  
recital
Kozimiery Richterówny

P R A W D Z IW Y M  w ydarzen iem  
artystycznym  dla m iłośn ików  

szlachetnej sztuki recyta torsk iej 
będzie recita l K . Rych terów n y, k tó­
ry  odbędzie się w  poniedziałek, 21 
stycznia o godz. 19-tej w  sali T e a ­
tru M łodego W idza.

B ogaty i u rozm aicony program  
zaw iera  u tw ory  M ick iew icza , S ło­
w ackiego, S ta ffa , Iw aszk iew icza , 
Słonim skiego, Tuw im a,^ B ron iew s­
k iego i G ałczyńsk iego oraz prozę 
Prusa, Żerom sk iego i au torów  za ­
granicznych.

D zie s ią tk i  rowerów
czekają na w łaśc:c'e!i
w Kom isariacie  M O  
przy ul. Barlickiego
J A K  nam komunikuj© I l l - c i  

Kom isaria t M O  p rzy  ul. B ar- 
lick iego, znajdu je się tam w ie lka  
ilość zgubionych lub skradzionych 
row erów .

W łaścicie le dw u kołow ych  rum a­
ków  m ogą zgłaszać się do K om isa ­
riatu, oczyw iście z dow odam i w las 
ności, ce lem  rozpoznania i odebra­
nia zguby. (ster.)

O d pow iedzi
redakcji

Ob. W. Z. G. — W rocław.
In form acji w  sprawie warunków 

przyjęcia na dostawcę krw i — udzieli 
Wam Stacja Przetaczania i Konserwaoji 
K rw i PC K , Wrocław, ul. Poniatowskie­
go 2-4.

Ob. Ob. Boher L id ia  i Dziekanowska 
Ludwika — W rocław.

Dyrekcja PSS zapewnia, że w  prze­
ciągu 3 dni sklepy nr 151, 96 i przy ul. 
Chorzowskiej otrzym ają artykuły spo­
żywcze, należne konsumentom za m ie­
siąc grudzień.

lf)50 Ogród liczył 510 okazów, a pod kcM 
niec 1951 — 1.107 satuk.

Sprawdzianem wartości zw ierzosta- 
nu jest nie ty lko  ilość zwierząt, ale tak­
że ilość gatunków. Możemy stw ierdzić, 
że pod tym względem  ZOO wrocławskie 

ma osiągnięcia: w  roku 1950 m ieliśm y 
łi5 gatunków, a obecnie mamy ich 173.

D owiedzieliśm y się również o naj­
w iększej bolączce ogrodu: Tą bolącz­
ką iest głód terenu. Nowoczesne ZOO 
musi opierać się na saęrokięh prze­
strzeniach. Wrocławski ogród jest naj 
nowocześniejszy, ale już przód w ojną 
dusi! się w  ciasnocie i miał przezna­
czone przyległe tereny.

Niestety, wołania o przestrzeń pozo­

stają ciągle bez echa. N ie ma dotąd 
zrozumienia dla potrzeb nowoczesnego 
ogrodu i przydziela się tereny przyo- 
grodowo takim  instytucjom, które bez 
szkody m ogłyby się pomieścić również 

gdzie indziej.
(w. d

^N o t a t n i k
30

*  PK O  w ę W rocląwiu zwołu je od­
prawę Przewodnicząęyęh Rad Zakła­
dowych, i Kom itetów  Współdziałania 
oraz pracowników Agencji przy zakła­
dach pracy, celem omówienia aktual­
nych spraw, zw iązanych z ąkęją upow­
szechniania oszczędności.

Odprawa odbedzie się w  dniu 28 sty­
cznia br o godz. 17-tej w  lokalu św iet­
licy  Związku Zaw odow ego pracowni* 
ków  Finansowych, Rynek 13 (parter).

*  V -ty  Zarząd D?lęlpicawy ZM P  za -
wiadąmią, że W dniu 19-go stycznia br. 
o godz. 17-tej W lokału przy ul. Kaspro 
W io zą  95 odbędzie saś* odprawa członków 
zarządów  ZM P • odpowiedzialnych za  
kolportaż, obeoność obowiązkowa.

*  Z a rząd  Z w łą zH y  Polskach  A r ty s tó w 1 
P la s ty k ó w  okręg W roc ław sk i, zaw ia d a ­
m ia o o tw a rc iu  w y s ta w y : „C h iń sk i 
Drzeworyt Lud:ow y“ - mieszczącej się 
przy ul. S ta iin g ra d zk ie j 20 i czynnej, 
co d z ien n ie  od godz. 8-ej do  13-tej,

JtwfDoasiSM
t 'frK fir& Z M  W

TE A TR Y
PAŃ STW O W A  OPERA — godz. 19 ^

„C yru lik  sew ilsk i". i
PO LS K I — godz. 19. — ,.Skąpiec". 
K A M E R A L N Y  — nieczynny.
MŁODEGO. W ID £ A  — godz. 19.13 

„Wę?.ovąj i przedw czoraj". 
£YDQW SK,I — god?. 19,30 — „30 srebra

niłsów",

KO NCERTY
K LU B  T P P R  — Rynek 6 — godz. 18 -a 

Koncert pieśni i m uzyki radzieckiej.

W YS T A W Y
MUZEUM SL. — Płac W ojewódzki 

„G aleria  malarstwa polskiego i śred­
niowieczna sztuka śląska"; „Śląsk w  
monetach, pieczęciach i medalach". 
„Śląsk starożytny". O D D ZIA Ł H ISTO ­
R Y C Z N Y  — Stary Retusz — Rynek -*  
„W rocław  w  dawnych planach i w i­
dokach".

M IEJSKA B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
— Rynek 58 — Wystawą poświęcona 
72 rocznicy urodzin Generalissimusa 
Stalina.

B IB L IO T E K A  U N IW E R SYTE C K A  -  ul.
Szajnochy 10 -  Rysunki i grafiki. 

Z .P .Ą .P . — ul. Stełingrądzka 26 — „Chińv 
ski drzew oryt ludow y".

K J N A

Ś LĄ S K  — „Fu tro  pana Krtigera'* (NRD)^ 
godz. 15.43, 18 i 20.15.

W AR SZ AW A  — „P od d an y" (NRD ), godz.
16, 13.15 i 20.30.

PR ZO D O W N IK  — „G dzieś w  Europie** 
(w ęg.), 17 i 19.

S C ALA  — „Szalony lo tn ik " (radz.), godz.- 
13.45, 18 i 211.15.

POKÓJ — „Za  cenę życ ia " (ang.), godz; 
17 i 19.

Bo l o n i a  — „Zahartow an i" (czesk.)* 
godz, 16, 18 i 20.

PIO N IE R  — „Aw antura na w s i" (czesk.)j 
godz. 15, 17 i 19.

TĘC ZA — „Śm ia li lu dzie" (radz,), godz. 
16. 13 i 20.

FA M A  — „W esoły ja rm ark " (radz),: 
godz 18 i 20.

R O B O TN IK  — „B ogaty p lon " (radz.), 
17 i 19. .

DWORCOWE — Aktualności — godz. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

F O T O PLA ST IK O N  -  ul StallngradZ-i 
k «  — 54 — „Bawaria 1 T y ro l",
Czynny od godz. 9 — 21.

OGROD ZO O LO G ICZNY — otwarty od 
godz. 9—19.

D YŻU R Y  A P T E K

A P T . SPOŁ. Nr. 17 — ul. Pułaskiego 1P, 
A P T . SPOŁ. Nr. 9 — ul. Kurzy Targ 4, 
A P T . SPOŁ. Nr. 18 — ul. W incentego 41 
A P T . SPOŁ. Nr. 12 — ul. Piastowska 36, 
A P T . SPOŁ. Nr. 14 — ul. Żuławskiego 3, 
A P T . SPOŁ. Nr. 145 — ul. Sredzka 18a.

OSTRE D YŻU R Y  S Z P IT A L I
1

K L IN IK A  O CZNA — ul. Chałubińskie­
go 2a.

K L IN IK A  CH IRU RG ICZNA I — ul. Po ­
niatowskiego 2 ,

K L IN IK A  W EW NĘTRZNA I I I  — UI.
Traugutta 57,

K L IN IK A  P E D IA T R YC ZN A  ul.-
Wrońskiego 13. ,

MMOCHÓD Pogotow ia  Ratunkow ego zatrzym ał się z ostrym  
zgrzytem  ham ulców  przed budynk iem  przy  u]. W olbrom skie j 

18. Po  ch w ili do karetki w niesiono jęczącą kobietę. M otor zaw arczał 
i samochód ruszył w  drogę pow rotną . W ypadek  by ł poważny. C ię­
żarna kobieta idqc w ieczorem  do m ieszkania spadła ze schodów. 
Spadła dlatego, że  w  k latce schodow ej nie by ło  światła.

tak mało uwagi przykłada 
do sprawy oświetlenia
administrowanych p rze z sieb?e budynków?

Pogrążone w ciemnościach klatki schodowe
grożą niebezpieczeństwem

Dlaczego wrocławska dyrekcja MZBM

Osiqgnięcio  
Spółdzielni „ Trykot11

Te o fili
K u ryłe k
przodownicą
kursu
C  P O Ł D Z IE L N IA  „T ry k o t"  przy 

ul. S talin gradzkie j osiąga coraz 
lepsze w yn ik i w  produkcji i obn i­
żaniu kosztów  własnych. Roczny 
plan w yrobu  artyku łów  dziew ia rs­
kich i pończoszanych został w  1931 
roku w ykonany w  113 procentach, 
natom iast plan obniżk i kosztów  
p rzekrociono o  22 procent.

Jak nas infonnuje kierownik 

ob. Paweł Handelsman, spółdcicl 
nia zawdzięcza swe sukcesy za­

stosowaniu wielu pomysłów ra - 
eJ»nall*atorskjch oraz systema­

tycznemu podnoszeniu kw alifi­
kacji pracowników przez organi­
zowanie odpowiednich kursów.

Ostatnio 40 p racow n ików  zosta­
ło przeszkolonych p rzy  w arszta ­
tach w  oddzia le dziew iarskim . 
W śród nich w yróżn iła  się Teofila* 
K u ry łek , która uzyskała w yn ik  ce­
lu jący. Obecnie na kursie m istrzo­
w skim  szkoli się 10 osób m. in. 
przodow nik pracy i czo łow y rac jo ­
nalizator ob. H enryk  Zelkow icz. 
Spółdzieln ia posiada dw a własne 

punkty u jłu gow e —  podnoszenia 
oc^ek przy ul. S ta lin grad ik ie j 34 
i ul. Stalina 100. (c)

W CEI,ACH udosteo- 
nienia dla świata pracy 
nabywania dzieł sztuki 
— ,,DESA“  wprowadza 
ratalna sprzedaż dla an­
tyków  o wartości ponad, 
300 zł., dla starodrukówj 
i plastyki ponad 200 zł.; 
Bliższych in form acji u- 
dziela biuro i sklep ..De 
sy“ , W rocław Rynek- 
Ratusz N r 10. 85k



W  SKS-ie p rzy ESI Szkole Ogólnokształcącej

Szermierze i koszykarze
pracują najlepiej

T l ^  N A S Z Y M  SK S-ie  jest ponad 300 osób. M łoĄsież zakładu stano- 
* *  w i wspaniały materiał dla rozwoju sportu na terenie szkoły. 

M am y dobrych siatkarzy, koszykarzy, szermierzy, istnieje duże zain­
teresowanie szachami i ping-pongiem. Lekkoatlecnnaszej szkoły star 
towali na M ałe j Spartakiadzie i odnosili sukcesy. Słowem, mamy 
wszystkie dane ku temu, aby praca sportowa w  SK S -ie  stała na w y ­
sokim poziomie. Tak mówi opiekun SK S -u  przy I I I  Szkole Ogólno­
kształcącej przy ul. Stalina 117 we W rocławiu, wykładowca W F -u  ob. 
Pec na zebraniu aktywu sportowego szkoły.

Ostatnia p ró & a  
przed meczem 
z W ęgram i

N e  n iedzie lę  20 bm. pięściarze o- 
trzym a ją  urlop z  obozu przedo lim ­
p ijsk iego  w e  W rzeszczu  i w ezm ą u- 
dzia ł w  trzech m eczach p ierw szo­
ligow ych , k tóre zakończą p ierwszą 
k o le jk ę  ro zgryw ek  m istrzow sk ich1.

P rzodow n ik  tabeli C W K S  spotka 
się po raz drugi w  Lu b lin ie  z dzie­
siątką O W K S -u . W arszaw iacy  w y ­
stąpią w  nieco osłabionym  składzie 
bez znokautow anego P ió rk ow sk ie ­

go. Drużyna S ta li spotka się w  G li­
w icach  z  W łókn iarzem . P ie rw szy  
m ecz tych drużyn, ja k i odbył się 
przed k ilkom a typodn iam i w  Łodzi, 
zakończył się zw yc ięstw em  sta low - 
ców  12:3. Z w roc ła w ian  do G liw ic  
w y ja d ą  K ru p ińsk i i K ostu rk iew icz. 
W  ram ach tego  spotkania do jdzie 
do ponow nego po jedynku  Drogosza 
z Szalińskim .

G W A R D IA  —  K O L E J A R Z  
W  Ł O D Z I

P rzypom in am y sobie ja k  przed 
dw om a tygodn iam i 15 tysięczna w i­
downia zgrom adzona w  H a li L u d o ­
w e j ok lask iw ała  c iekaw e w a lk i 
p ięśc iarzy G w ard ii i  K o le ja rza . 
Zgodn ie z losow aniem , ob ie d ru ży­
n y  spotkają się w  n iedzie lę  ponow ­
nie. tym  razem  w  Ł od z i w  hali 
W łókn ia rza  na W id zew ie . W  ra ­
m ach tego  meczu, do jdz ie  do k il­
ku  in teresu jących  po jedynków , 
k tóre  pozw olą  spraw dzić fo rm ę 
Chych ły, K ra w czyk a , Stefaniuka, 
Kasperczaka  i K u dłac ika  przed 
zb liża ją cym  się spotkaniem  m ię­
dzypań stw ow ym  z W ęgram i. (B il)

Przewodniczący SKłS-u uczeń 10-ej 
klasy Głazek, m ówi o trudnościach w 
pracy, na jak ie natraftił zarząd.

— Przede wszystkim  w inni są sekcyj­
ni. Z  13-tu sekcji, jak ie  istnieją w 
SKS-ie, większość nie w ykazyw ała  żad­
nej działalności. Dobrze pracowały ty l­
ko sekcje p iłk i ręcznej, którą k iero­
wał kol. Rom aniszynJ sekcja szerm ier­
cza, prowadzona przez k » l.  Suskiego.

Toważną trudnością w  naszej pracy 
— m ówił przewodniczący SKS-u — był 
brak sali. M amy wprawdzie doskonałą 
salę sportową, ale ta w  godzinach po­
południowych jest zajęta przez poszczę 
gólne zrzeszenia.

O P IE K A  BU D O W LANYC H

W  D YSKU SJI najw ięcej uwagi po­
święcono ,,op iece", jaką otaczało 

SKS ZS Budowlani. K o l. Kozłow sk i pod 
kreślił, że opieka tego zrzeszenia ogra­
niczała się do korzystania z zawodni­
ków — uczniów szkoły, k tórzy repre­
zentowali zrzeszenie w  meczach i za­
wodach. Kol. Olech dodał, że k iedy re­
prezentacja szkoły m ielą rozegrać spot­
kanie w  piłce nożnej, Budowlani odmó­
w ili w ypożyczen ia spodenek.

Dużo m ówców atakowało swoich ,,o- 
piekunów” , n ieliczni w ystępow ali w  o- 
bronie ZS Budowlanych. W  rezultacie 
uchwalono, że SKS zwróci się do ZS 
Spójnia o ob jęcie patronatu.

SZERM IERZE TRE NU JĄ

W  PO ŁO W IE lutego szerm ierze I I I  
Szkoły Ogólnokształcącej planują 

zorganizowanie szerm ierczych m i­
strzostw Szkół Ogólnokształcących 
W rocławia.

— M amy dobrych szerm ierzy — zw ie ­
rza się nam kol. Suski. Barbara K ar­
łowska i Bożena Popielów na — to zna­
ne florecistkf. W  bagnecie najlepszym i 
są: Szarkowski, Stangenberg, W iśniew ­
ski, Romaniszyn. W e flo rec ie  męż­
czyzn: Skowroński i Dominiak.

— Zapomniałeś o sobie — wtrąca któ­
ryś z szerm ierzy. Okazuje się, że naj­
lepszym florecistą jest właśnie nasz 
rozm ówca — Suski.

WSROD K O S ZY K A R ZY

M ISTR2 OSTWO szkoły w  koszyków 
ce zdobyła kl. X I  b w  składzie: 

Buła, S ielicki, Wiśniewski, Łukasze­
wicz, Szeller, M alinowski i Plen, w ice- 
mistrżostwo klasa X  a. Tu grają: Ro­
maniszyn. Dominiak, Olech, M otyczyń- 
ski, Ulatowski.

Kol. Romaniszyn jest wszechstronnym 
sportowcem. Obecnie, w  okresie zim o­
w ym  zajm uje się koszykówką. Zorgani­
zował mistrzostwa szkoły, w  których 
wzięło  udział 8 drużyn. Klasa X  a w y ­
stawiła dw ie drużyny.

Długo po zakończeniu zebrania SKS-u 
młodzi sportowcy dyskutowali nad dal­
szą pracą, nad opieką Budowlanych, 
nad rozwojem  poszczególnych sekcji.

N ie w iem y, jak będzie opiekować się 
SKS-em Spójnia, w iem y jednak, że 
najw ięcej zależy od samych członków 
SKS-u. Praca będzie szła tak, jak oni 
ją  zorganizują.

A  mogą dobrze zorganizować pracę, 
bo m?odzież szkoły garnie się do spor­
tu. Trzeba tylko, by zarząd SKS-u opra 
cował plan pracy i konsekwentni^ ten 
plan realizował. M. 2.

D rużyny  warszawskie zakończyły  
rozgryw k i w siatków ce o Puchar 
P o lsk i na szczeblu w ojew ódzk im  
(klasy w ydzie lonej m. stoł. W a r­
szawy). N a  zd jęciu : F ra gm en t ro z ­
gryw ek C W K S  —  A Z S  (b ia łe ko ­
s tium y). W ygra ł C W K S .

C A F  —  fo t. D ąbrow ieck i

Z  notatnika
reportera

Dziś o godz 18-tej odbędzie się 
rozszerzone plenum  sekcji szer­
m iercze j W K K F . Sym patycy  m ile 
w idzian i.

Uwaga
pływacy!

W yjazd reprezentacji W rocławia  
na mecz pływacki z W arszawą na­
stąpi w  dniu dzisiejszym o godz. 
13-tej. Zbiórka zawodników odbę­
dzie się o godę. 11,30 na Dworcu 
Głównym.

Jadą następujący zawodnicy: 
Buczkówna, Soroka, Drużek, Ron- 
czewska, Maternowska, Madiuków- 
na, Kirchnerówna, Kwaśnica, Be- 
mówna, Herbaczenko, Stopkówna, 
Lewicki, Tołkaczewski, Petruse- 
wicz, Jaśkiewicz, Manowski, Rybac­
ki, Okrasa, Rotkiewicz, Połomski, 
Buczkowski, Iwanicz, Oleniacz, 
Karpf, Woźniak, Kajda, Kratoch- 
wił, Zalewski, Kłus, Kłaptocz, Z a ­
górski.

T ren in gow y  b ieg  p rze ła jow y  or­
gan izu ją  lekkoatlec i K o le ja rza  
dziś o godz. 16-tej na stadionie, na 
N isk ich  Łąkach.

★

W e w torek  22 bm. o godz. 17-tej 
w  gmachu W K K F  odbędzie się ze­
branie in fo rm acy jn e  przed zaw o­
dam i g im nastycznym i w o jew ód z­
twa.

★
D alsze zgłoszenia do raidu nar­

ciarsk iego, organ izow anego przez- 
P T T K  w  dniach 7— 10 lutego na 
terenach Beskidów, Podhala  i Tatr, 
p rzy jm ow ane są do dn ia 25 bm. 
w  lokalu  P T T K  ul. N o w y  T a rg  6.

N a zd jęc iu : Sztafeta C W K S -u  Szołtysek, Jankow ski, N ikod em sk i
C A F  —  fo t. Now osie lsk i

Na ulicach 
Wrocławia
zawarczą motory

W  niedzielę o godz. 11-tej w  
Rynku nastąpi start p ierw szego za­
w odn ika do raidu m otocyklowego. 
N astępnie co m inutę startow ać bę­
dzie dalszy m otocyklista.

P rzed  startem, o godz. 9,30 od­
będzie się odbiór techniczny m a­
szyn, a o godz.
10,30 —  odpraw a
zaw odników .

Trasa  w  m ieście 
przeb iega przez ul.
O ławską, Podw a le  
O ław skie, przez 
M ost G runwaldzki, 
ul. Kochanow sk ie­
go, Ps ie  Pole. W  drodze pow rot­
nej zaw odn icy w jadą do m iasta od 
strony T rzebn icy  u licam i: T rzeb ­
nicką, plac Engelsa, Łokietk.i, 
M arsz. Stalina, most U n iw ersytec­
ki, U niwersytecką, Kielbaśniczą, 
plac Solny, Rynek. P rzy jazd  p ier­
w szego zaw odnika spodziewany 
jest około godz. 13,15,

O  krótkiei pamięci wielu wrocławian
i o długim nosie jednej kukiełki

Teatr naszych dzieci
U / R O C Ł A W IA N IE  są ludźm i o 
”  w yją tkow o słabej pam ięci. W a ­

da ta, organiczna, czy też nabyta, 
od b ija  się w sposób fa ta lny  na n a j­
m łodszych obyw atelach naszego 
grodu  —  na dzieciach. O tóż właśnie 
m ieszkańcy s to licy  D o lnego  Sląsfca 
w  żaden sposób przypom nieć sobie 
nie mogą, jak  to  będąc w w ieku  
„Zakrap ianego węża“ czy innego  
„ Czerw onoskórego B ra ta “  baw ili 
się doskonale na przedstaw ieniach  
kukiełkow ych. N ie  pam ięta ją  o 
tym  i basta.

1 d latego zapewne W rocław  jest 
bodaj jedynym  m iastem  w ojew ódz­
kim  w Polsce, k tóre  nie posiada 
odrębnego teatrzyku kukiełkow ego  
dla dzieci. Co w ięcej, k tóre pozw o­
liło  się zdystansować w te j dziedzi­
nie W ałbrzychow i. Bo górn iczy  
W ałbrzych rozum ie, że zdrow y  
śm iech stanow i m iędzy innym i 
w spaniałą1 W itam inę „S “, n iezbęd­
ną dla rozw oju  organ izm u dziecię­
cego. A  nasz W rocław... (pa trz w y­
że j o słabej pam ięci).

Od czasu do czasu chw ytam y za 
p ióra  i w ołam y w ie lk im  głosem : 
dajm y naszym dzieciom  własny te ­
atr. P o  te j odrob in ie  w rzaw y do­
okoła tea trzyku  kukiełkow ego zno­
w u zapada senna cisza. T y lk o  cza­
sami tzw. czynn ik i m iaroda jne tłu ­
maczą entuzjastom  prasow ym , że 
nie należy pisyw ać w tak a larm u­
jący  sposób. W yjaśnia ją, że f re k ­
w encja w tak im  sam odzielnym  te ­

atrzyku byłaby w ątpliw a, bo prze ­
cież dzieci w rocław skie  są zupełnie  
inne od krakow skich, łódzkich, czy 
warszawskich. W reszcie, że „tea ­
trzyk dziecięcy jes t sam sobie w i­
nien". Czas m ija . a kukiełkow ego  
teatrzyku, jak  nie było, tak nie ma...

Tyniczasem  sekcja sceny la lko ­
w ej przy Państw ow ym  Teatrze  
M łodego W idza we W rocław iu  
„w ychodzi ze skóry ", aby pełnić  
fu n kcje  praw dziw ego teatru  ku­
kiełkow ego. N ie  jest to łatwe zada­
nie, jeś li się w eźm ie pod uwagę, że 
artyści sekcji la lkow ej pracu ją  w 
w yją tkow o trudnych  w arunkach  
technicznych. D o zasadniczych  
braków  przede w szystkim  należy  
w ym ien ić niezradiofon izow anie sce­
ny, szczupłość pom ieszczenia za de­
korac ja m i itd. Scena P T M W  nie 
jes t przystosowana do potrzeb sce­
ny lalkow ej.

M im o  to, w idzieliśm y niedaw no  
przem iłą h is tory jkę  M ichałkow a  
pt. „ Za jąc mały, przem ądrzały“  —• 
i sygnalizują nam w krótce p rem ie ­
rę  egzotycznej ba jk i „Sam bo i lew ".

Obecnie dzieciarnia wrocławska  
zaśmiewa się na przedstaw ieniach  
„ P in o k io "  Colodiego.

U tw ór C olod iego m a ustaloną sła­
wę w Polsce. Bajka o chłopczyku  
z drewna, w łoskiego autora, jest 
w iernym  towarzyszem  dzieciństwa  
kiłku  pokoleń. Pa jacyk  P inok io , 
k tóry  chciał się uczyć abecadła i 
k tórem u w yrosły ośle uszy, to u lu ­
b ien iec n ie tyłko dzieci, ale sta r­
szych, tak ich  zwłaszcza, k tórzy w e 
choru ją  na zanik pam ięci. Ostatnie  
książkowe wydanie ba jk i Colodiego  
wywołało burzę protestu : rysunki 
w tekście pokazywały tam  P in ok io  
bez tradycy jnego w ie lk iego  nosa.

D latego też na w rocław skie  
przedstaw ienie „ P in o k io " w Tea ­
trze M łodego  W id :a  w ybierałam  
się z w ie łk im  n iepokojem . Złośliw a  
bow iem  p lotka  tw ierdziła , że paja­
cyk w ystępuje tam  rów nież bez 
sw ej głów nej ozdoby.

Na szczęście obawy okazały się 
przedwczesne. K u k ie łka  P in ok io  
miała wspaniały, ogrom ny nochal 
i w ogóle była niesłychanie m iłym  
i zręcznym  pajacykiem . Reżyser 
Stanisław B ursiew icz  zadał sobie 
u>iele trudu, by długą bajkę C o lo ­
diego zamknąć w p ięciu  obrazach. 
Na szczególne uznanie zasługuje 
dodane we W rocław iu  zakończenie, 
które przem aw ia do w yobraźni 
m łod ziu tk ich  widzów.

Recenzję  z „ P in o k io " kończę u -  
partym i słowami. —  „A  jednak są­
dzę, że tea tr kukiełkow y m usi po ­
wstać we W rocław iu ".

Hanna H offm anow a

Mecz
Kraków -W rocław
w sali O W i(S -u

Międzyokręąowy mecz koszy­
kówki W rocław  —  Kraków  odbę­
dzie się w  niedzielę w  sa!i O W K S  
przy ul. Saperskiej o godz. 17-tej.

Reprezentacja żeńska Wrocławia  
składać się będzie z następujących 
zawodniczek: z A Z S -u : Barbara i 
Danuta Michniowskie, Daniela Pta- 
sińska, Danuta Olchowa, Jadwiga 
Zabierek i Mieczysław Miklasz, z 
O W K S-u : Gierycz i Guzikówna, z 
Ogniwa: Winkiel, Białek i Gwoz- 
dowska.

Zw ołana  na prędce narada w odzów  i starszych w o -  
jo w n ik ó w  zarządziła  środki ostrożności, gdyż m ogli to 
być W rony , przed k tórym i w ciąż należało m ieć się na 
baczności. Z m alowanek , w idocznych  z od ległości na na­
m iotach, niesposób było  odczytać przynależności szcze­

pow ej.
B ia ły  W ilk , nasz czarownik, k tóry  po krw otoku , w y ­

w o łan ym  ku lą  podczas napadu, teraz przyszedł jako  ta ­
ko do siebie, w jechał, na pagórek i za pomocą znaków  
zapyta ł o nazw ę szczepu. O dpow iedzie li: Gros Ven tres 
(nazw a, dana im  ongiś przez Francuzów , dosłownie: 
W ie lk ie  B rzu chy)i północni Assin iboinow ie, a zatem  od­
dzia ły  dw óch  zaprzy jaźn ionych  ze sobą szczepów, razem  
obozujące. N a  ich pytanie, kto my, B ia ły  W ilk  odsygna- 
lizow a ł, że Czarne Stopy, lecz to im  n ie w ystarczyło . 
P y ta li, jaka  grupa Czarnych Stóp?

W  tym  b y ł sęk. Szczep Czarnych Stóp dzie lił się na 
cztery  podsżczepy, te zaś na poszczególne grupy —  jed ­
ną z tak ich grup by liśm y pod w odzem  Kroczącą Duszą —  
i n iektóre nasze podszczepy i grupy w iod ły  od pokoleń 
w o jn ę  z A ssin iboinam i i z Gros Ventres. Pom im o ogó l­
nych dążeń poko jow ych  na preriach  niechęć m iędzy 
szczepam i w ciąż istniała. B ia ły  W ilk  stanął przed t iu d - 
nym  zadaniem . W  naszych dwóch grupach b y li człon­
k o w ie  w szystk ich  czterech podszczepów. A le  czarownik 
nie darem nie m iał łeb na karku. O dpow iedź jego była 
godna dyp lom aty: zsiadł z konia i zrob ił znak szczepu 
K r i, następnie oddalił się o k ilka  k rok ów  i zrob ił znak 
szczepu K u tena j, w  końcu stanął w  pośrodku tych zna­
ków  przedstaw ia jąc nas jako żyjących  m iędzy tym i 
dw om a szczepami. N a  to tam ci, odpow iedzie li, że z ta­
k im i C zarnym i Stopam i jeszcze się nie zetknęli, że zatem 
n i e  jesteśm y ich w rogam i —  i zaprosili nas do siebie.

Z jecha liśm y w  dolinę. Zan im  w o jow n icy  nasi pozsia- 
da li z koni, jeden  ze starszych w odzów  Assin iboinów  
podszedł szybkim  krok iem  do nich, badając znaki na 
tarczach, w iszących na koniach. Po tem  zb liżył się do na­
szego w odza i podając mu rękę rzekł:

  W yd a je  m i się, że nie jesteśm y w rogam i. O be jrza ­
łem  z n a k i  na w aszych tarczach i n ie przypom inam  so­
bie, byśm y się k iedyko lw iek  spotkali w  w alce.
,   D aw n ie j w a lc zy li Indianie ze sobą z błahych po-
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w od ów  lub zgoła  bez powodu —  odrzekł w ym ija jąco  
Krocząca Dusza. —  A le  dziś m inęły te czasy...

—  M inęły, haulc! —  potw ierdził Assiniboin.
Po  rozbiciu  naszych nam iotów  w  tej samej dolin ie ze­

szli się w odzow ie, czarow n icy  i  pow ażn iejsi w o jow n icy  
trzech szczepów na w ie lką  naradę, w  której w ypalono 
fa jk ę  przyjaźn i. D la uczczenia radosnego dnia postano­
w iono w yp raw ić  w ie lką  biesiadę, a następnie odbyć ta ­
niec, zw any: „P rzeży łem ". T o  n ie b y ł w łaściw ie  taniec, 
lecz  opow iadan ie w o jow n ik ów  o w łasnych n a jc iekaw ­
szych przygodach, przy  czym  na oczach w szystk ich obec­
nych, sami bohaterow ie od gryw a li sceniczne przedsta­
w ien ie  opisanego zdarzenia.

Rzecz prosta, m y m łodzież cieszyliśm y się najbardziej, 
że będą opowiadania, w  gronie w o jow n ików , bow iem  
znajdow ali się m ężow ie o w ie lk ie j s ław ie i n ieustraszo­
nym  m ęstw ie. Naszą u w agę pełną czci ściągał na siebie 
przede w szystk im  N osi Kocioł, słynny naczelny w ódz 
Assin iboinów . Już w tedy  by ł on w  poważnym  w ieku. 
Ż y ł jeszcze bardzo długo i  um arł dopiero w  1923 roku, 
m ając 107 lat.

Jednak w  p ierw szych  godzinach wspólnego obozowa­
nia w ięce j szumu powstało dokoła kobiety, D obrej Ł o -  
szy. N ależa ła  do szczepu Assin iboinów  i słynęła na pre­
riach z piękności i w dzięku. P rzed  k ilku  la ty  w o jo w ­
nicy Czarnych Stóp napadli na obóz, w  k tórym  się znaj­
dowała, i w  czasie w a lk i zadali je j siedem pchnięć no­
żem  pozostaw iając ciało je j na polu w alk i. W yleczy ła  
się z ran. P rzejścia  te bynajm niej, n ie um niejszyły je j 
powabu. Obecnie zetknęła się po raz p ierw szy z naszy­
m i w ojow n ikam i, b iorącym i w tedy  udział w  napadzie. 
Natychm iast ją  poznali. Bardzo ża łow ali sw ego uczynku 
i w stydzili się dzikości. Z a ledw ie ją  spostrzegli, podeszli 
do niej. Pow ita li ją  podniesieniem  praw ej ręk i i sło­
wam i, jak im i w ita  się u nas serdecznych przyjaciół.

Dobra Łosza patrzyła  bez urazy na w ojow n ików . Spy­

tała, czy jes t m iędzy n im i ten, k tóry  je j  w tedy  tak do­
piekł.

—  Jak w ygląda ł?  —  zapyta ł w ódz Niokskatos.
—  B y ł to przystojny, s ilny w o jow n ik  —  wesoło 

brzm iała  je j odpow iedź.
—  A  co byś z nim  teraz zrobiła? —  w ódz starał się

ją  wybadać.
—  O bjęłabym  go za szyję i  uściskała —  odrzekła 

śm iejąc się.
Lecz żaden z w o jow n ik ów  nie odezw ał się. Jeśli był 

obecny, to w idoczn ie ogarnął go wstyd.
W ręcz przeciwnie, w yraźn ie  wrogo, zachow yw ała  się 

starsza siostra D obrej Łoszy. Poszła  do swego namiotu 
i zaczęła ostrzyć duży nóż, mrucząc pod nosem  złorze­
czenia. N iek tórzy  A ssin iboinow ie słyszeli ją  i usiłowali 
u łagodzić je j gn iew , lecz daremnie. G dy Dobra Łosza 
weszła do namiotu, siostra w ręczy ła  je j nóż nakazując:

—  W eź i w yp róbu j go na tw oich  w rogach !
D obra Łosza przyw iąza ła  nóż do pasa i w róciła  do 

grona naszych w ojow n ików . O nożu zapomniała. Ser­
decznie podjęła  przerw aną rozm owę:

W  krótk im  czasie w yszła za mąż za jednego z naszych 
w odzów . Do dnia dzisiejszego ży je  pod Sintaluta z Sa- 
skatchewan, w ciąż piękna staruszka, pom im o osiem ­
dziesięciu lat.
' D la nas ch łopaków  ro jny obóz trzech w ielk ich  szczepów 
by ł praw dziw ym  rajem . N am ioty  za jm ow ały  przestrzeń 
kilom etra. Jaśniejąc w szystk im i barw am i tęczy, nosiły 
na sobie w ym a low ane godła rodzinne m ieszkańców. 
W śród tych nam iotów  baraszkow aliśm y ochoczo baw iąc 
się z obcym i chłopcam i i chociaż m usieliśm y porozum ie­
w ać się za pomocą znaków, nic to nie przeszkadzało na­
szej radości w  naw iązyw aniu  przyjaźni.

O czyw iście na jchętn iej baw iliśm y się z tam tym i 
w  w ojnę, bo ty le  słyszeliśm y o p raw dziw ych  walkach, 
jak ie  o jcow ie  nasi ze sobą toczyli. A le  rodzice surowo 
zakazali nam  tych g ier w  obawie, że z tak iej zabaw y 
m ogłaby ła tw o w yn iknąć praw dziw a bójka m iędzy 
szczepami. M atk i siedziały przed nam iotam i i p iln ow a­
ły  nas, lecz to było zbyteczne. Z  tam tym i chłopcami po­
lubiliśm y się od pierwszej ■ ch w ili i pełno było m iędzy 
nami w esołego gwaru.

(D.c.n.)
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Program I.

5.55 Pocz aud. 6,00 Wiadomości. 6,05 
Muzyka. 7,00 Dziennik. 7,25 Muzyka.
8.00 Wiadomości. 8,10 Muzyka. 9,00 Od­
powiedzi Fali 49. 9,10 Aud. dla w ykła ­
dowców kursów part. 9.30 Dla każdego 
coś miłego. 10,30 Aud. dla wojska. 11,15 
Omówienie wydawnictw  naukowych.
11.30 Muzyka. 11.57 Sygnał i hejnał. 14.05 
Aud. dla wsi. 15.15 Melodie ludowe. 15,45 
Gawęda. 16,00 Dziennik. 16,20 Muzyka. 
16,40 U twory forlep. 17.00 Felieton. 17.10 
Opera. 19.40 ..Pan Tadeusz". 20,00 Dzien­
nik. 20,^0 Muzyka. 21,30 Zagadka lite­
racka. 22 00 Wiadom. sportowe. 22,40 
Piosenki. 23,00 Wiadomości 23,10 Muzy­
ka. 23,40 Hymn.

Program II.

5.55 Pocz. aud. 6,00 Wiadomości. 6,05 
Muzyka. 7.00 Wiadomości. 7,05 Muzyka.
8.00 Dziennik. 8,20 Muzyka. 8,30 Wszech­
nica. 9,00 Koncert. 9,30 Aud. dla dzieci. 
9,45 Wieś tańczy i śpiewa. 10,20 Muzyka.
10.50 Robotn. zespoły przed m ikrofo­
nem. u ,jo Poezja i muzyka. 11,40 Skrzyń 
ka Wszechn. Rad. 11.57 Sygnał i hejnał. 
12,15 Poranek symfon. 13,15 Pogadanka. 
13,25 Koncert. 14.00 Aud. literacka. 14,15 
Muzyka. 14.30 Recenzja. 14.45 Tygodnik 
warszawski. 15,00 Piosenki. 15.15 Aud. 
dla dzieci. 16,00 Co przynoszą nowe 
, Prob lem y". 16,20 Muzyka. 16,50 Felie­
ton. 17,00 Dziennik. 17,20 Koncert. 18,00 
Na fali humoru i satyry. 18,30 Koncert 
chopinowski. 19.00 Melodie taneczne.
19.30 ,,Tkacze" siuch. 20,25 Muzyka. 21.00 
Dziennik. 21,30 Wieczorna serenada.
22.00 Wiarlom. sportowe. 22,40 Koncert.
23.50 Wiadomości. 24.00 Hymn.
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W redakcji przylm uje: Sekretarz redakcji w godz 12—H Redaktor 
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PRENUM ERATA z przesyłka pocztowa miesięcznie * 50 n ,  kwartal­
nie 13 50 zł, półrocznie 2 7 - zł, rocznie 5 4 -  zł Prenumerate przyć­
mił la wszystkie plarówkt poczt oraz PPK  ..RUCH" Konto Vfr!/iśf??
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